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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Krakowska«yi.»

Cena 48 gr
Nakład

145.344

Delegacja Związku Komunistów

Jugosławii opuściła Polskę

Dotychczasowa współpraca PZPR i ZKJ
dała owocne rezultaty

i należy tę współpracę rozszerzać
WARSZAWA (PAP)

W dniach od 19 do 29 grudnia br, przebywała w Polsce
delegacja Komitetu Centralnego Związku Komunistów Ju­
gosławii. Delegacja Komitetu Centralnego Związku Komuni­
stów Jugosławii prowadziła rozmowy z delegacją Komitetu

Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Wszystkim naszym Czytelnikom, Korespon*
dentom i Współpracownikom, wszystkim ludziom

pracy naszego województwa składamy najser*
deczniejsze życzenia pomyślności I szczęścia
w Nowym Roku

Zespół redakcji
„Gazety Krakowskiej"

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VIII. Kraków, 31 grudnia 1956,1 stycznia 1957 Nr 310 (2581)

Omawiano zagadnienia dróg
rozwojowych do socjalizmu.
Wiele uwagi poświęcono za­
gadnieniu roli partii w kiero­
waniu budownictwem socjali­
stycznym.

podwyżka płac
dla górników

Wywiad z min. górnictwa węglowego F. Waniołką

Czego życzymy
Polsce

w nadchodzącym 1957 r
z takim pytaniem zwróciła się do szeregu wybitnych
działaczy politycznych i społecznych oraz innych
osób popularnych w naszym kraju redakcja Pol­
skiej Agencji Prasowej (PAP).

Oto odpowiedzi na to pytanie:

UJłaóystaw Gomułka

I sekretarz KC PZPR

Życzyć — to sprawa najłatwiejsza. Np. można by Pol­
sce życzyć, aby w nadchodzącym roku otrzymała — przy­
puśćmy — pół miliarda dolarów bezprocentowego kredy­
tu długoterminowego!

Dobre życzenie, co? Życzenie nic- nie kosztuje, więc jak
życzyć, to życzyć — nawet na wyrost.

Pragnąłbym jednak unikać „pobożnych życzeń”.
Jako realista składam Polsce realne życzenia, które mo­

gą stać się rzeczywistością w Nowym 1957 Roku.

W pierwszej kolejności życzę więc klasie robotniczej,
aby podniosła wyżej swój socjalistyczny, rewolucyjny
sztandar przodownika narodu i swoją twardą, świadomą
postawą polityczną wzmacniała fundamenty ustrojowe
Polski Ludowej, aby świadoma trudności i celów, do któ­
rych dąży szeroko rozwinęła swój samorząd w zakładach

pracy, wybierając do rad robotniczych ludzi doświadczo­
nych, rozumnych, obdarzonych inicjatywą gospodarską
i poczuciem odpowiedzialności za własny zakład pracy
i za cały kraj, aby zawsze pamiętała, że droga do lepsze­
go i kulturalniejszego życia, do wygodniejszego mieszka­
nia, do rozwoju i rozkwitu naszej Ojczyzny' prowadzi
przez wszystkie zakłady produkcyjne i przez każde sta­
nowisko pracy, że dobrobyt pracujących i bogactwo na­
rodu leżą w tym, aby produkować więcej, taniej i lepiej.

Życzę dyrektorom, inżynierom, majstrom i wszystkim
kierownikom zakładów pracy umiejętnego organizowania
procesu produkcji, likwidacji wszelakiego marnotrawstwa

oraz ścisłego zespolenia się z załogami robotniczymi przy
sumiennej realizacji obowiązków kierowniczych.

Życzę pracownikom nauki, konstruktorom i wynalaz­
com rozkwitu myśli twórczej, szczególnie w tych dziedzi­
nach, które wpływają decydująco na rozwój gospodarczy
kraju.

Życzę chłopom gospodarującym indywidualnie i chłopom
zrzeszonym w spółdzielniach produkcyjnych, aby wzbo­
gacali swą wiedzę i kulturę rolną,

aby osiągali większe plony ze swojej ziemi,
aby rozwinęli szeroko różne formy spółdzielczości na

wsi i organizowali koła rolnicze skupiające chłopskie
zrzeszenia produkcyjne.

Życzę rzemiosłu szybkiego rozwoju, zwłaszcza na zie­
miach zachodnich i północnych, życzę mu zdrowej inicja­
tywy produkcyjnej, solidności wyrobów i postępowania.

Życzę młodzieży robotniczej i młodzieży wiejskiej wy­
trwałości i pilności w nauce zawodu, odrodzenia ich or­
ganizacji dla kształtowania młodego pokolenia w duchu

postępu, demokracji i socjalizmu.
Młodzieży akademickiej życzę ponadto, aby pamiętała,

iż najlepszą polityką żarliwych lat młodzieńczych jest
głębokie i wszechstronne opanowanie studiowanej dzie­
dzin.' nauki.

Wyrażam również życzenia,
aby nowowybrani posłowie na Sejm odczuwali zadowo­

lenie nie tyle z wyboru, ile z rzetelnego wykonywania
społecznych i państwowych obowiązków, jakie ten wybór
na nich nakłada,

aby ministrowie j kierownicy władzy państwowej łą­
czyli piastowane stanowiska z poczuciem świadomości,
iż mają służyć narodowi i przed nim odpowiadają za

swoje poczynania.
W życzeniach swoich nie mogę pominąć Milicji Obywa­

telskiej, która w Nowym Roku okaże chyba więcej niż

dotychczas stanowczości w utrzymywaniu spokoju i po­
rządku publicznego, zaś

prokuratorom i sądom należy życzyć przestrzegania
praworządności i stosowania przepisów prawa nie tylko
wobec milicjantów, lecz także wobec rozzuchwalonych
pobłażliwością gwałcicieli porządku publicznego, spokoju
i bezpieczeństwa obywateli.

Życzę wreszcie partii do której przynależę — Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej — zwarcia szeregów, od­
nowy metod pracy, wychowania swych kadr na ofiar­
nych w pracy i nieugiętych w walce o socjalizm działa­
czy politycznych.

Życzę wszystkim obywatelom; aby w polityce towarzy­
szyły im zawsze rozum i rozwaga, w przezwyciężaniu
trudności życiowych hart i wytrwałość, w codziennym
życiu — pracowitość i spokój ducha, co złoży się na su­
mę osobistego szczęścia każdego człowieka dobrej woli
oraz przyniesie wszechstronny rozwój i pomyślną przy­
szłość naszej Ojczyźnie — Polsce Ludowej.

Polakom na całym świecie przesyłam najserdeczniejsze
życzenia z Ojczyzny. Gdziekolwiek rzuciły ich losy i ja­
kiekolwiek są ich plany życiowe, niech pamiętają o kraju,

(Dalszy ciąg na str. 2)

KATOWICE (PAP). Wyniki pracy przemysłu węglowego w

roku 1956 nie są zadowalające. Plan produkcji nie będzie wy­
konany w pełni, co oczywiście odbiło się już i będzie odbijać
się nadal na naszej gospodarce narodowej.
U progu nowego roku przed­

stawiciel PAP C. Leżeński
zwrócił się do ministra górnic ­
twa węglowego inż. Francisz­
ka Waniołki z prośbą o wyra­
żenie opinii na temat przewi­
dywanej sytuacji naszego gór­
nictwa w roku 1957.

— Rok przyszły — mówi
min Waniołka — będzie rów­
nież bardzo trudny. Ciążyć je­
szcze na nim będą stare „grze-
chy“ z okresu 6-latki, jak zbyt
mała ilość inwestycji szybko
„wchodzących do ruchu“ w

kopalniach, słaba ich rozbudo­
wa, niedostateczna kwalifika­
cja górników, wynikająca z

dużej płynności załóg oraz w

dalszym ciągu brak odpowied­
niej liczby mieszkań dla
ników.

Będziemy starali się
wszystkim grożącym nam

dnościom zapobiec. Poprawimy
warunki i organizację pracy
oraz wykorzystahie maszyn,
aby ulżyć ciężkiej pracy gór­
nika, a równocześnie uczynić
ją atrakcyjniejszą i wydajniej­
szą. Uruchomimy też przy ko­
palniach cegielnie, żwirownie

itp., aby w ten sposób zaopa­
trzyć górników w^otrzebne
do budowy domków mieszkal­
nych materiały budowlane.

— Co już zrobiono w kierun­
ku zapewnienia realizacji tych
zamierzeń?

gór-

tym
tru-

— Głównym elementem po­
prawy warunków górników i

pracowników przemysłu węg­
lowego w roku 1957 będzie u-

chwalóna przez partię i rząd
podwyżka płac, obowiązująca
od 1 stycznia 1957 r. Sam fakt
że w pracy górniczej będzie
można nareszcie zarobić dużo

lepiej niż w innych przemy­
słach. powinien stworzyć wy­
raźną zachętę do szerokiego
napływu nowej kadry do gór­
nictwa, ustabilizowania załóg,
podniesienia ich kwalifikacji i

wydajności.
Podwyżka płac obejmie pra­

cowników w kopalniach węg­
la kamiennego i brunatnego na

dole i na powierzchni, w gór-
(Dokończenie na str. 2)

Obie strony zgodnie podkre­
śliły, że różne kraje mogą do­
chodzić do socjalizmu różny­
mi drogami, wzbogacając tym
samym formy nieuniknionego
rozwoju społeczeństw ku so­
cjalizmowi.

W toku rozmów obie strony
stwierdziły zgodność poglądów
co do konieczności dwustron­
nej współpracy między partia­
mi na bazie szerokiej infor­
macji i szczerej międzypar­
tyjnej dyskusji służącej wy­
jaśnianiu różnic w poglądach
na określone sprawy lub u-

zgadniianiu poglądów. Tego ro­
dzaju dyskusja a w razie po­
trzeby wzajemna twórcza i
szczera krytyka powinny być
pomocą w doskonaleniu teorii
i praktyki socjalizmu i nie mo­
gą prowadzić do ingerencji w

wewnętrzne sprawy partyjne
lub państwowe.

Obie delegacje stwierdziły,
że dotychczasowa współpraca
między PZPR i ZKJ dała o-

wocne rezultaty i że współpra­
cę tę należy nadal rozszerzać.

W związku z tym obie dele­
gacje potwierdziły swe pra­
gnienia prowadzenia dalszej
wymiany delegacji partyjnych
na różnych szczeblach, wy­
miany publikacji i prasy par­
tyjnej oraz stosowania wszyst­
kich innych form współpracy
międzypartyjnej w celu wza­
jemnej wymiany poglądów 1
doświadczeń.

Obie strony wyraziły głę­
bokie przekonanie, że tego ro­
dzaju współpraca między obu

partiami korzystnie wpłynie
również na rozwój przyjaz­
nych stosunków między Fede­
racyjną Ludową Republiką
Jugosławii a Polską Rzecząpo-
spoliitą Ludową, co służyć bę­
dzie umocnieniu sprawy bu­
downictwa socjalizmu w oby­
dwu krajach oraz pokoju na

całym świecie. *

Dnia 29 XII o godzinie 20
minut 16 opuściła Warszawę
udając się pociągiem w dro­
gę powrotną do Belgradu de­
legacja Związku Komunistów
Jugosławii.

Przywróceni partii
29 XII I sekretarz KW PZPR, tow. dr Bolesław Drobner

przewodniczący komisji rehabilitacyjnej (w skład której’
wchodzą: tow. tow. Susuł, Roth, Kajtoch, Klimek, Labuz,
Radmacher, Rozenstrauch, Płatek) wręczył legitymacje
partyjne towarzyszom odsuniętym niegdyś niesłusznie od
życia politycznego, a obecnie zrehabilitowanym.
Po kolei podchodzą po legi-

Żarek,
Dymek,

tymacje tow. tow.:

Bomba, Zemanek,
Birnfeld, Szegda i inni. Skro­
nie przyprószone siwizną,
twarze przejęte wzruszeniem,
pobrużdżone przedwczesnymi

i
ruchu ro-

znowu powrócił w sze-

Tow. dr Bolesław Drobner wita weterana

botniczego tow. Jedynaka, który
regi partii.

często zmarszczkami. W o-

czach niemęska wilgoć, której
nikt się nie wstydzi, ani nikt
nie dziwi.

Tow. Krawczyk utracił le­
gitymację partyjną bezpośre­
dnio po aresztowaniu. B. sta­
rostę aresztował szef UB, któ­
ry później okazał się agentem
Gestapo i skazany został na

karę śmierci.
Tow. Jedynak, od 60 lat w

ruchu robotniczym, weteran
wielu strajków, zwycięstw i

klęsk otrzymał legitymację
partyjną po kilku latach ód
chwili wykluczenia z partii.

Tow. Lei, znanemu działa­
czowi Podhala — wręcza czer­
woną legitymację Susuł, KPP-
owiec, systematycznie odsu­
wany od życia politycznego w

okresie minionych 12 lat.
Z podobną legitymacją prze­

wędrował pół Europy obecny
na spotkaniu tow. Kosowski,
działacz KPP zmuszony do u-

cieczki z kraju w 1926 r. W1941
wraca, by z bronią w ręku bić
się o nieoodległość Ojczyzny.

Bierze udział w uroczystości
tow. Bomba, PPS-owski do­
wódca organizacji podziemnej
w Krakowie. Urodzony przy­
wódca, zdecydowany antyfa-
szysta, obrońca setek dzieci
żydowskich. Przez kilka lat po
wojnie więziony i wyrzucony
z partii jako... „faszysta”. (?!)

Niesposób wymienić wszyst­
kich. Każdy ż obecnych wypeł­
nia swoim życiem kartę histo­
rii ruchu robotniczego.*

Uczestnicy spotkania snują
wspomnienia. Nabrzmiałe nie-

(Dalszy ciąg na str. 2)

Huta im. Lenina
kcńczy bieżący rok

pcnaifplanową produkcją
wartości 110 min zł

KRAKÓW — NOWA HUTA

Ponadplanową produkcją
wartości ponad 110 min zł

kończy bież, rok załoga jed'
nego z największych obiektów

przemysłowych w kraju —

Huty im. Lenina.
Szczególnie dobrymi wyni­

kami szczyci się przodująca w

hutnictwie krajowym załoga
wydziału wielkopiecowego
kombinatu. Dała ona w bież,
roku blisko 82 tys. dodatko­
wych ton surówki.

Równie wysoko przekroczyły
zadania planu rocznego wy­
działy stalowni, która wypro­
dukowała dodatkowo ok. 64
tys. ton stali martenowskiej,
walcowni - zgniatacza oraz

walcowni ciągłej blach na go­
rąco.

Przekroczenie zadań planu ro­
cznego umożliwi Hucie im.
Lenina m. in. pełne wywiąza­
nie się z zamówień eksporto­
wych. ■

Uziś: S stron

Legitymację partyjną
otrzymuje tow. Bomba.

Kwmer podwójny
Cena 40 gr

Qdy UM/bije północ
Wciągu paru sekund, kiedy zegar

dwunastoma uderzeniami obwiesz­
cza przełom sylwestrowej nocy, myśl

ludzka zazwyczaj dokonuje błyskawiczne­
go rozrachunku z przeszłością. Im człowiek

starszy, tym więcej wagi przydaje m.nio-
nym wydarzeniom. Im młodszy, tym nie­
cierpliwiej szuka odpowiedzi na pytanie:
co niosą ze sobą nadchodzące dni?

Z przeszłością w minionym roku rozli­
czaliśmy się nie raz i nie dwa. Zmuszały
nas do tego wielkie wydarzenia w między­
narodowym ruchu robotniczym, które wy­
magały przewartościowania wszystkich od
lat obowiązujących norm i kryteriów.
Wiosną 1'956 roku,. Po XX Zjeździe KPZR,
po referacie o zbrodniach stalinowskiego
systemu jasne już było, że nie da się dalej
żyć po staremu, że musimy stać się aktyw­
nymi uczestnikami nieodwracalnych, nie­
pohamowanych przemian. *

Po silnych wstrząsach, na zakręcie histo­
rii zawsze grozi niebezpieczeństwo chaosu
i dezorientacji. Rzecz szła o to, by prze­
dzierając się przez trudności nowego, bar­
dzo skomplikowanego okresu, nie upuścić
z rąk wielkiej niepowtarzalnej szansy po­
kierowania losem narodu zgodnie z pra­
wami rozwoju historycznego, zgodnie z ży­
czeniami i interesami mas pracujących.

Były
chwile wielkiego niebezpieczeń­

stwa. Był Poznań. Przez wiele dni

wszyscy wspólnie z partia szukaliśmy
prawdy o jego tragedii. Rzeczowa, uczciwa
ocena wypadków poznańskich dokonana
na VII Plenum stała się sygnałem ostrze­
gawczym, świadczącym o poważnych za­
burzeniach w stosunkach między partią a

poszczególnymi oddziałami klasy robotni­
czej, stała się przyczynkiem do późniejszej
wnikliwej wszechstronnej analizy naszego
życia, która została przeprowadzona w j>a-
miętnym październiku polskiej rewolucji,
w dniach VIII Plenum. Wbrew wstecznym
siłom zachowawczego nurtu, który usiło­
wał pchnąć partię w stare łożysko, Komi­
tet Centralny, na czele z tow. Gomułką
wysunął program radykalnych, podstawo­
wych zmian, zarówno odnośnie do zagad­
nień wewnętrznych jak i w aferze polskiej
polityki zagranicznej.

Bez żadnych niedomówień, po raz pierw­
szy jasno, szczerze i otwarcie została po­
stawiona sprawa naszych stosunków ze

Związkiem Radzieckim, sprawa naszej su­
werenności narodowej, uzdrowienia i po­
stawienia na właściwej in terna c.jonalisty-
cznej platformie współpracy Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej z Komunisty­
czną Partią Związku Radzieckiego. Nie

było to żadne awantumictwo czy odstęp­
stwo od marksizmu, jak to chcieli wmówić
w masy robotnicze zwolennicy starych sta­
linowskich metod politycznych. Było to

posunięcie konieczne, szczere, partyjne —

i tak też zostało przyjęte przez towarzyszy
z KPZR. Wyrazem stanowiska Związku
Radzieckiego w tej sprawie była deklara­
cja moskiewska, w myśl której nasze sto­
sunki z wielkim sąsiadem, z najpotężniej­
szym krajem socjalizmu, zostały oparte na

zasadach równości, ścisłej współpracy,
przyjaźni.

Bez żadnych tchórzliwych -wykrętów
i upiększeń VIII Plenum przedstawiło spo­
łeczeństwu ciężką, bardzo ciężką sytuację
ekonomiczną. Potępiło stare metody zarzą­
dzania gospodarką, szeroko otworzyło
drzwi dla inicjatywy robotniczej, w pełni
akceptując samorzutn'e utworzone przez
klasę robotniczą samorządy. Było to coś
więcej n>ż reorganizacja gospodarki naro­
dowej. W naszej demokracji socjalistycz­
nej klasa robotnicza, stała się rzeczywi­
stym, odpowiedzialnym gospodarzem swe-

go kraju. Wytyczony został jeden z pod­
stawowych kierunków polskiej drogi do

socjalizmu, drogi dostosowanej najlepiej
do naszych własnych potrzeb, do naszych
warunków,

Nowy
rok zaczyna się 1 stycznia, ale nie

kalendarz zakreśla granice historii.

Nowy rozdział historii Polski zaczął
się w październiku. Wtedy gdy lud War­
szawy, gdy robotnicy, studenci, żołnierze
wielu polskich miast wyszli na ulice, by
czynnie poprzeć program, z którym przy­
szło do narodu VIII Plenum naszej partii.

Stawiając horoskopy na nok 1957, nie

patrzmy w gwiazdy. Więcej nam bowiem

powie to, co dzieje się na naazej, polskiej
ziemi. Nasza przyszłość zależy wyłącznie
od tego, jak potrafimy realizować polity­
kę zrodzcną w październiku, politykę bę­
dącą jedyną gwarancją naszej trwałej su­
werenności narodowej, coraz szerszych
swobód demokratycznych, naprawienia
wszystkich pomyłek, błędów i wypaczeń
minionej epoki.

Rok nadchodzący zapowiada się ciężko.
Partia tego nie kryje przed narodem, ceni
on bowiem wyżej gorzką prawdę, niż de­
magogiczne obiecanki. I dlatego np. nie

zawahaliśmy się — nawet w obliczu wy­
borów — przeprowadzić gospodarczo uza­
sadnionej podwyżki cen na drewno oraz

wyroby pochodne, jak również na niektó­
re materiały budowlane.

Rok 1957 będzie ciężki nie tylko pod
względem ekonomicznym. Będzie to rok
niezmiernie trudnej walki polityczne; o

realizację, o ugruntow-- ;e programu VIII
Plenum. Naprawiając błędy przeszłości,
musimy jednocześnie zbierać siły do dal­
szego marszu, często od nowa formować

rozproszone, zdezorientowane szyki. Kon­
solidacją partii wokół uchwał VIII Ple­
num, dalsza konsolidacja narodu wokół

partii, walka z anarchią, z demagogią,
z wrogami socjalizmu jest zadaniem naj­
ważniejszym.

Wspaniałe, samorzutne akty ofiarności,
tak częste w dniach października świad­
czyły o tym, że klasa robotnicza, że spo­
łeczeństwo zdawało sobie sprawę, iż bu­
dowanie socjalizmu na naszej polskiej dro­
dze wymagać będzie trwałego, nieugiętego
poparcia programu partii przez masy pra­
cujące. W nadchodzącym roku to poparcie
jest potrzebne nie mniej, niż wtedy, gdy
ważyły się nasze losy,

Rok nadchodzący będzie rokiem wiel­
kich wydarzeń politycznych, rokiem

zjazdu partii, rokiem, w którym rozpo-
cznie prace nasz nowy Sejm. W czasie
styczniowych wyborów na pewno zagrają
i ludzkie ambicje i niechęci i różne ani­
mozje; nie będzie też milczał wróg. Chce-

my, by wybory były świadomym aktem
politycznym dokonanym przez społeczeń­
stwo, ale musimy pilnie baczyć, by siły
jawnie godzące w socjalizm, siły, których
celem jest zahamowanie procesów rozpo­
czętych przez VIII Plenum, nie zepchnęły
nas z drogi, na którą wkroczyliśmy w paź­
dzierniku.

Każdy obywatel ma prawo głosowania
według swego sumienia i uznania, każdy
też musi zadawać sobie pytanie: czy chce,
aby Polska była taka, za jaką opowiada­
liśmy się w dniach października, czy też

maja powrócić czasy dławienia wo^ości
obywatelskich, nieliczenia się z głosem
narodu.

Czekają nas wielkie trudności. Na pew­
no będzie starał się je wykorzystać dema­
gog, nieraz i jawny wróg. Musimy wyka­
zać rozum polityczny, trzeźwość i rozwagę,
realnie, tak jak to robi naszą partia, oce­
niać nasze możliwości. Dziś nie stać nas

na więcej. Dziś nasze naczelne zadanie —

to wydostać się z biedy, wyprostować na­
szą, polską drogę do socjalizmu. Potrze­
ba do tego sporo czasu, wiele wytrwałości
i hartu. Potrzeba przede wszystkim jedno­
ści narodu, wspólnego działania wszyst­
kich Polaków bez względu na to czy są
marksistami ozy też nie, czy są ateistami

czy też wierzącymi. Warunki ku temu

istnieją. Ściśle współpracują ze sobą róż­
ne partie polityczne. W wielu bardzo istot­
nych sprawach zawarte zostało porozumie­
nie między Państwem a Kościołem. To

wszystko musimy brać pod uwagę, szuka­
jąc odpowiedzi na pytanie, jaki to będzie
ten rok 1957.

I jeszcze jedno. Spraw związanych z na­
szą przyszłością nie możemy rozpatrywać
w oderwaniu od tego, co dzieje się na na­
szym globie. Polska nie leży na jakiejś
odległej planecie. Jest w sercu Europy po­
dzielonej na dwa obozy. Kapitalistyczny
i socjalistyczny. Jesteśmy w tym drugim
obozie, bo tylko w socjalizmie jest przy­
szłość naszej Ojczyzny, bo nie chcemy wo­
jen, bo z woli narodu władzę sprawuje
lud. Budując socjalizm na naszej, pc‘skiej
drodze, będziemy umacniać jedność
wszystkich krajów socjalizmu.
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Uchwała Rady Ministrów
Podwyższenie cen: drewna i wyrobów z drewna,
cegły i wapna, papieru i wyrobów papierniczych,

gazel i czasopism

Eisenhower odpowie wkrótce
n pism® Bułganina w sprawie rozbrojenia

WARSZAWA (PAP). — Rada Ministrów podjęła uchwałę
o podwyższeniu z dniem 1. I. 1957 r. cen drewna, tarcicy i

wyrobów, dla których drewno jest surowcem oraz o podwyż­
szeniu cen cegły, niektórych rodzajów dachówki i eternitu
oraz wapna.

Dotychczasowe ceny drewna
i tarcicy były nieproporcjonal­
nie niskie, w stosunku do ko­
sztów produkcji drewna i na­
kładów na gospodarkę leśną
oraz cen innych materiałów

budowlanych. Powodowało to

nadmierne zużycie drewna w

budownictwie i przemyśle i
stanowiło hamulec w zastępo­
waniu drewna innymi mate­
riałami. Ten stan rzeczy nie

pozwalał, nawet przy nad­
miernym wyrębie lasów, na

wydatne zwiększenie zaopa­
trzenia wsi w drewno i tarci­
cę. O nieprawidłowym pozio­
mie cen drewna świadczyć
może między innymi fakt, że
w okresie przedwojennym ce­
na 1 m sześć, tarcicy iglastej
była przeszło dwukrotnie wyż­
sza od ceny 1 tony cementu,
podczas gdy w chwili obecnej
w obrocie rynkowym cena 1
m sześć, tarcicy jest o około
20 proc, niższa od ceny 1 tony
cementu. Dzisiejsze ceny dre­
wna okrągłego w obrocie ryn­
kowym są niższe nawet od

ceny słomy.
Ten stan rzeczy był szeroko

krytykowany, zwłaszcza przez
fachowców od spraw leśnic­
twa i budownictwa, co zna­
lazło swój wyraz między in­
nymi w odpowiednich zalece­
niach komisji sejmowych i o-

piniach organizacji gospodar­
czych.

Nowoustalone ceny drewna
w obrocie rynkowym wyno­
szą:

Drewno
colas—
m sześć.

Tarcica
detaliczny
za 1 m sześć.

Ceny drewna
chrustu i karpiny
zmianie.

W związku ze

drewna zmieniają
tny sposób koszty produkcji
papieru, mebli i innych wyro­
bów z drewna. Pociąga to za

sobą konieczność zmian cen

tych artykułów tak, aby pań­
stwo nie musiało dopłacać do
cen pobieranych za te arty­
kuły od nabywców.

tartaczne iglaste lo-
średnio zł 485 za 1

iglasta loco skład
— średnio zł 1.285

opałowego,
nie ulegają

zmianą cen

się w isto-

*

Uchwała Rady Ministrów o

podwyższeniu cen drewna i

wszystkich artykułów, dla któ­
rych drewno jest surowcem,
stanowi dalszy krok na drodze
uzdrawiania naszej gospodarki,
zapowiedzianego na VIII Ple­
num KC PZPR. Posunięcie to

jest naprawieniem jednego z

poważnych błędów w naszej
polityce gospodarczej, których
tyle popełniliśmy w ostatnich
latach. Takim grubym błędem
była za niska cena drzewa, nie

odpowiadająca prawu wartości,
nie odpowiadająca wysokości
nakładów na gospodarkę leśną,
ani też cenom na rynku świa­
towym. Czyżby kraj nasz był
tak zasobny w drewno? Fakty
zadają kłam takiemu przypu­
szczeniu. Co roku wycinamy
blisko 4 miliony metrów sześ­
ciennych drewna, więcej niż
pozwala racjonalna gospodarka
leśna; w czasie wojny ponie­
śliśmy olbrzymie straty w

drzewostanie, których oczywi­
ście nie wyrównała intensyw­
na akcja zalesień, ponieważ da
nam ona drzewo użytkowe do­
piero za lat kilkadziesiąt. Tak
więc podczas gdy w roku 1939
mieliśmy w lasach polskich 24

proc, drzew w wieku od,
80—120 lat, to dziś mamy ich
zaledwie 13 proc.

A zatem sytuacja w naszej
gospodarce leśnej jest bardzo
zła, żeby nie powiedzieć tra­
giczna. Elementarnym naka­
zem gospodarności, troski o

przyszłość gospodarczą kraju,
jego klimat i warunki glebowe,
m które przemożny wpływ
wywierają lasy jest maksymal­
na oszczędność drewna. Do­
tychczasowe ceny drewna, ich
stosunek do cen innych mate­
riałów nie tylko nie stwarzały
bodźców do oszczędności dre­
wna, ale przeciwnie, właśnie
zachęcały do stosowania tego
tak deficytowego artykułu. Do

jakich nonsensów ekonomicz­
nych doszło, świadczy m. in.
fakt, że metr drewna okrągłe­
go, który waży przeciętnie o-

koło 700 kg kosztował dotych­
czas mniej niż 200 zł, a 700 kg
słomy — 420 do 490 zł.

Ogromne możliwości oszczęd­
ności drewna posiada nasze

budownictwo, które jest kon­
sumentem 65 proc, zużywanego
w .kraju drzewa. Jak można
było jednak skłonić przedsię­
biorstwa budowlane do oszczę­
dności tarcicy, np. na ruszto­
wania i szalunki i wielokrotne­
go jej zastosowania, skoro ko­
szty starannej rozbiórki były
wyższe niż nowego drewna?

Czy można się dziwić, że oko­
ło 80 proc, materiałów na pod­
łogi wciąż jeszcze stanowi u

nas drewno, podczas gdy w

najbogatszych krajach podłogi
drewniane uważane są za luk­
sus, a powszechnie stosuje się
masy plastyczne, płyty gumo­
we itp., a więc tworzywa, które
w Polsce są wielokrotnie droż­
sze odi drzewa? W jaki sposób
można było zaprowadzić suro­
wy reżim oszczędności drewna
w budownictwie, skoro było o-

no najtańszym materiałem bu­
dowlanym, skoro stosunek cen

Państwo, aby nie dopuścić
do większej podwyżki cen me­
bli związanej z uregulowa­
niem ceny drewna, zrezygnu­
je przy tym z akumulacji, któ­
rą dotychczas uzyskiwało w

przemyśle kluczowym meblar­
skim.

Nowe ceny mebli będą wyż­
sze od obecnych przeciętnie o

około 40 proc., aby jednak
dopomóc nisko zarabiającym
młodym małżeństwom w na­
byciu mebli zostana z budże­
tu państwa uruchomione do­
tacje dla kas pożyczkowo-za-
pomogowych, działających
przy zakładach pracy. Kasy
te będą mogły w niezbędnych
przypadkach udzielać zapo­
móg na zakup mebli. Prze­
dłużony zostanie również o-

kres spłat ratalnych przy za­
kupie mebli po nowych ce­
nach.

Zmiana kosztów produkcji
papieru spowoduje wzrost ko­
sztów produkcji gazet, ksią­
żek. zeszytów i 'przetworów
papierniczych, W związku z

tym ceny dzienników zostają
ustalone na 50 1 40 gr. Od­
powiednio zostają
ceny czasopism.

Było to zresztą
jako postulat w

sejmowych i w prasie, aby u-

realnić ceny gazet i czaso­
pism. do których, jak dotych­
czas państwo dopłacało. Wnie­
sione dotychczas opłaty za

prenumeratę gazet i czasopism
w roku 1957 upoważniają do

otrzymywania ich bez dopłat
w granicach zapłaconych
kwot. Cena zeszytu szkolnego
np. 16-kartkowego wynosić
będzie 55 gr, a cena 100-kart-

kowego brulionu z papieru ze­
szytowego w twardej okładce
— 5 zł.

Nowe ceny cegły w obrocie

rynkowym ustalone zostały w

wysokości zł 800 za 1000 sztuk
(klasa 150 gat. 2),

a ceny wapna palonego w

wysokości zł 462 za 1 tonę
(gat. 2).

Podwyżka cen cegły i wapna
spowodowana została

dotychczas do cegieł
produkcji przemysłu

budulca drewnianego
cegły, cementu i wapna został
w porównaniu z okresem
przedwojennym oraz w porów­
naniu z innymi krajami od­
wrócony?

Oto w roku 1937 metr sześ­
cienny tarcicy iglastej koszto­
wał 60 zł, tona cementu 29,20
zł, 1.000 sztuk cegły 38,60 zł,
w roku 1956 zaś odpowiednio
— tarcica 450 zł, cement — 560
zł, cegła — 465 zł. Btrak jakie­
gokolwiek uzasadnienia eko­
nomicznego dla takiego układu
cen potwierdza fakt, że w eks­
porcie uzyskujemy za 1 metr

sześcienny tarcicy 40—50
larów, za . 1 tonę cementu

tylko 13—14 dolarów.

Wiele się u nas pisało o

stępowaniu drewnianych pod­
kładów kolejowych betonowy­
mi. Na pisaniu się jednak
kończyło, bo podkłady drew­
niane były tańsze. Podobnie
ma się sprawa ze słupami te­
lekomunikacyjnymi oraz z ko­
palniakami, tj. drewnem dla
obudowy w kopalniach węgla,
które są u nas bardzo poważ­
nym konsumentem
Przemysł węglowy
zastosowania innej
niż drewniana,
wszelka nie drewniana obudo­
wa była u nas droższa.

Drzewo budowlane w obro­
tach rynkowych, zwłaszczd na

wsi, jest przedmiotem speku­
lacji, jak zawsze gdy rynek od­
czuwa braki jakiegoś artyku­
łu,

Wszystkie1przytoczone wzglę­
dy, choć można by je jeszcze
mnożyć, świadczą niezbicie, że
podwyżka cen drewna jest po­
sunięciem ze wszech miar słu­
sznym i zdrowym. Oczywiście,
musi ona pociągnąć za sobą
przykrą dla obywateli konse­
kwencję — podniesienie cen

wyrobów drewnianych, przede
wszystkim mebli oraz papieru,
wyrobów papierniczych, ksią­
żek, gazet itp. W wypadkach
najbardziej dotkliwych —

przy kupnie mebli i budowie
domków jednorodzinnych rząd
przewidział różne ulgi i udo­
godnienia.

Odmienne nieco są przyczy­
ny podwyżki cen innych —

poza drzewem — materiałów
budowlanych: cegły, dachówki,
wapna. Przywraca się w ten

sposób prawidłowy wzajemny
stosunek cen tych materiałów
i cen drewna. Ale nie tylko.
Powszechnie znane są nasze

ogromne potrzeby w zakresie
budownictwa, przede wszyst­
kim mieszkaniowego. Ale tem­
po wzrostu naszego budownic­
twa poważnie hamuje niedo­
stateczny wzrost produkcji
materiałów budowlanych. Na

przykład w okresie planu 6-le­
tniego nakłady na budownic­
two wzrosły przeszło 3-krotnie,
a produkcja: cegły tylko
2,2-krotnie, dachówki 17-kro­
tnie, wapna niespełna 2-krot-
nie. Rozwój produkcji tych
materiałów hamowały dotych­
czas ich ceny.

Uchwała Rady Ministrów
zatem była podyktowana jak

zmienione,

wysuwane
dyskusjach

tym, że
i wapna

tereno-
i

wego państwo dopłacało. W

tej sytuacji przemysł tereno­
wy nie był zainteresowany a-

ni w zwiększeniu produkcji w

istniejących zakładach, ani też
w uruchamianiu nowych za­
kładów, co nie pozostawało
bez wpływu na zaopatrzenie
rynku w tak ważne artykuły.

Trzeba podkreślić, że niedo­
stateczne zaopatrzenie rynku,
przy stosunkowo niskiej ce­
nie. powodowało szereg utru­
dnień w zakupie tak ważnych
dla budownictwa wiejskiego
materiałów. W rezultacie za­
miast wolnej sprzedaży istnie­
ją przydziały na drewno, ce­
głę i inne materiały budowla­
ne, a nabywca był często zmu­
szony odkupywać materiały te
Po znacznie wyższych cenach
od pośredników.

Na rok 1957 przewiduje się
znaczny wzrost zaopatrzenia
rynku w drewno i tarcicę,
pewien wzrost zaopatrzenia w

cegłę oraz duży wzrost dostaw
cementu (którego ceny detali­
czne nie ulegają zmianie). W
ten sposób, w wyniku zwięk­
szonego zaopatrzenia rynku i
unormowania cen powstaną
warunki dla stopniowej nor­
malizacji rynku i likwidacji
systemu przydziałów.

Podwyżka cen niektórych
materiałów budowlanych po-

. ciąga za sobą wzrost kosztów
indywidualnego budownictwa.
W związku z tym udzielane
przez państwo kredyty budo­
wlane zostaną odpowiednio
zwiększone, a okres ich spła­
ty przedłużony.

Podkreślić trzeba, że zmia­
na cen drewna i niektórych
materiałów budowlanych zo­
stała dokonana w sytuacji, w

której dochody pieniężne lu­
dności szczególnie zaintereso­
wanej w nabywaniu tych ma­
teriałów. jak i innych grup
ludności poważnie wzrosły i
nadal wzrastają oraz w termi­
nie, w którym jednocześnie
wchodzą w życie postanowie­
nia o zniesieniu dostaw obo­
wiązkowych mleka. Ogólny
wzrost siły nabywczej pozwo­
li więc na wzrost indywidual­
nych inwestycji pomimo wpro­
wadzonych zmian cen, a prze­
de wszystkim umożliwia prze­
prowadzenie tych inwestycji
dzięki wydatnie zwiększonej w

r. 1957 podaży artykułów bu­
dowlanych.

*

do cen

do-
zaś

za-

drewna,
odmawiał
obudowy
■ponieważ

NOWY JORK (PAP). Z Waszyngtonu donoszą, że została
tam już opracowana treść odpowiedzi prezydenta Stanów
Zjednoczonych Eisenhowera na pismo przewodn!czącego Ra­
dy Ministrów ZSRR Bułganina z 17 listopada 1956 r.

Według agencji Associated
Press, tekst odpowiedzi ulegał
kilkakrotnie przeróbkom i w

ostatecznej formie odpowiedź
Eisenhowera jest bardzo
krótka.

Jak podają agencje, w odpo­
wiedzi swej Eisenhower o-

świadcza, że kwestia rozbroje­
nia powinna być na razie roz­
ważaną na forum ONZ, a nie
na specjalnie zwołanej w tym
celu konferencji, jak to pro­
ponował Bułganin.

Komentator agencji United

Press, Gonzales, twierdzi, że
w odpowiedzi swej „Eisenho­
wer nie wysuwa żadnej suge­
stii w sprawie wycofania
wojsk amerykańskich z Euro­
py zachodniej". Jak wiadomo,
Bułganin zaproponował, aby .w

zbrojne USA,
i Francji, znaj-
terytorium Nie-

zredukowane o

przeprowadzono

1957 r. siły
ZSRR, Anglii;
dujiące się na

mieć, zostały
1/3 oraz by
znaczną redukcję sił zbrojnych

Czou-En lal opuścił Pakistan

i przybył do Delhi
DELHI (PAP). W sobotę w Dacca wydano przyjęcie na

cześć przebywającego
Chińskiej Republiki
szących mu osób. W
osób, m. in. premier
stości pakistańskie.
29 grudnia na uniwersyte­

cie w Dacca odbyła się uro­
czystość nadania premierowi
Czou En-laiowi tytułu dokto­
ra prawa honoris causa tego
uniwersytetu.

W niedzielę premier ChRL
1 towarzyszące mu osoby . po
10-dniowej wizycie w Paki­
stanie odlecieli z Dacca do
Delhi. Na lotnisku Czou En-
laia żegnali premier Pakista­
nu ■Suhrawardy, gubernator
wschodniego Pakistanu Rah-

man, członkowie rządu sta­
nowego i inne osobistości.

30 grudnia Czou En-lai wraz

z towarzyszącymi mu osoba­
mi przybył do Delhi. Na lot­
nisku powitał go premier In­
dii Nehru. Jak wiadomo, Czou
En-tói bawił w Indiach z

dwutygodniową wizytą już w

początkach grudnia 1956 r.

Czou En-Iaj oświadczył na

lotnisku, że po wizytach w Mo­
skwie i Warszawie w styczniu
1957 r. odwiedzi Indie po raz

trzeci.

w Pakistanie wschodnim premiera
Ludowej, Czou En-laia i towarzy-
przyjęciu wzięło udział około 5 tys.

Pakistanu Suhrawardy i inne osobi-

USA, Anglii i Francji, rozmie­
szczonych na terytoriach kra­
jów należących do NATO, i
sił zbrojnych ZSRR, rozmie­
szczonych na terytoriach kra­
jów należących do Układu

Warszawskiego. Bułganin za­
proponował również zlikwido­
wanie w ciągu dwóch lat woj­
skowych baz lądowych, mor­
skich i lotniczych na teryto­
riach innych państw.

Agencją Associated Press

przypomina, że propozycje
rządu radzieckiego wzbudziły
duże zainteresowanie m. in. w

związku z projektem w spra­
wie zdjęć lotniczych w strefie
rozmieszczenia w Europie pod­
stawowych sił zbrojnych bloku

północno-atlantyckiego i kra­
jów - sygnatariuszy Układu

Warszawskiego na obszarze

sięgającym do 800 km na

wischód i zachód od Łaby.
Termin wysłania odpowiedzi

Eisenhowera nie został jeszcze
dokładnie ustalony,, ale P0-
wszechnie oczekuje się, iż na­
stąpi to w najbliższym czasie.

Podwyżka płac
dia górników

(Ciąg dalszy ze str. 1)

r.iczych przedsiębiorstwach in­
westycyjnych i innych.

Następuje jednocześnie re­
gulacja, zmierzająca do upro­
szczenia całego systemu płac
W górnictwie.

Przy uproszczeniach syste­
mu płac, w wyniku odpowie­
dniego podwyższenia stawek

podstawowych, robotnicy za­
trudnieni zarówno na dole jak
i na powierzchni otrzymają w

efekcie bardzo wydatne pod­
wyżki, sięgające tysiąca zł i

więcej miesięcznie. Np. górnik
przodowy, który wykonał 125
proc, normy, otrzymał 3.570 zł
za przepracowanie 26 dni i 2
niedziel. Obecnie za 26 dni
„normalnych" i jedną ochotni­
czą niedzielę pracy otrzyma
4.508 zł. Robotnik niekwalifi-
kowany dołowy przy wykona-

Z obrad Wojewódzkiej Komisji
Frontu Jedności Narodu

najlepiej zrozumianymi konie-
cznościami ekonomicznymi —

koniecznością oszczędzania de­
ficytowego drewna, przyśpie­
szenia rozwoju produkcji ma­
teriałów budowlanych, stwo­
rzenia warunków dla stopnio­
wego wprowadzania wolno­
rynkowego, niereglamentowa-
nego obrotu materiałami budo­
wlanymi i ukrócenia spekula­
cji.

Uchwała. Rady Ministrów

powoduje dla ludności pewien
wzrost wydatków przy kupnie
wyrobów drewnianych i pa­
pierniczych, ale innego wyj­
ścia z sytuacji nie było. Zgod­
nie z zapowiedzią tow. Gomuł­
ki, że partia będzie mówić na­
rodowi całą, prawdę, mówimy

ją, nie oglądając się na to —

warto to chyba podkreślić, że
za trzy tygodnie odbędą się u

nas wybory sejmowe. Odbiega
to daleko odi praktyki przed­
wyborczej rządów burżuazyj-
nych. Naród niewątpliwie po­
trafi właściwie to ocenić.

J. F. Ch.

29 bm. obradowała Woje­
wódzka Komisja Frontu Je­
dności Narodowej w Krako­
wie, Tematem narady był plan
pracy i zamierzenia komisji na

najbliższy okres. W wyniku
ożywionej dyskusji ustalono,
że w nadchodzących dniach
zostaną zwołane wspólne po­
siedzenia egzekutyw komite­
tów powiatowych PZPR; po­
wiatowych komitetów ZSL i
komitetów Frontu Narodowe­
go, w celu ustalenia wspólne­
go programu działania w cza­
sie kampanii przedwyborczej.
Podjęte na zebraniu uchwały
zobowiązują organizacje par­
tyjne i koła ZSL na wsi do or­
ganizowania wspólnych ze­
brań. na których zostanie
przedyskutowana deklaracja
KCPZPRiNKWZSL„o je­
dności działania".

Ustalono, że w terminie do
dnia 10 I 1957 r. partie poli­
tyczne i organizacje społeczne
wytypują w oparciu o opinię
społeczeństwa i zgłoszą do
okręgowych komitetów Frontu
Jedności Narodowej kandyda­
tów na mężów zaufania dzia-

tających zgodnie z ordynacją
wyborczą w okręgowych i ob­
wodowych komisjach wybor­
czych w dniu wyborów.

Powołano również
Propagandowe, którego
jest koordynacja pracy
wodowych komisji FJN
kresie wydawnictw i propa­
gandy wyborczej. Siedziba
Biura mieści się w budynku
Prezydium WRN, przy
Basztowej 22, pokój 88.

(akr)

Biuro
celem

ob-
w za-

niu planu przez oddział zara­
biał dotychczas za 26 dni i 2
niedziele 985 zł. Obecnie zarob­
ki za 26 dni normalnych i je­
dną niedzielę dobrowolnej pra­
cy wyniosą 1.941 zł. W powyż­
szych kwotach wykazano za­
robki brutto, od których po­
trąca się podatek od wynagro­
dzeń.

— Jak w tej sytuacji będzie
się przedstawiała sprawa pra­
cy niedzielnej w roku 1957?

— Od 1 stycznia nowego ro­
ku, zgodnie ze wspólnym sta­
nowiskiem partii, Związku Za­
wodowego Górników i Mini­
sterstwa Górnictwa Węglowe­
go, praca w niedziele plano­
wo zostaje zlikwidowana. Za­
kładamy jednak, że górnicy,
rozumiejąc trudną sytuację
naszej gospodarki narodowej,
zechcą dobrowolnie wydobyć
pewne ilości węgla w niedzie­
le i dni świąteczne. Praca ta

będzie jednak całkowicie do­
browolna, bez żadnego nacisku
administracyjnego.

Na zakończenie wywiadu i

starego roku — stwierdza min.
Waniiołka — pragnę wszystkim
górnikom, pracownikom tech­
nicznym, inżynierom i praco­
wnikom administracyjnym po­
dziękować za ich pracę w cięż­
kim roku 1956. Jednocześnie
życzę im, aby rok nadchodzą­
cy był łatwiejszy i abyśmy

i wszyscy mogli osiągnąć lepsze
■'niż w roku bieżącym wyniki

ul.

produkcyjne, abyśmy byli w

stanie wyraźnie poprawić or­
ganizację naszej pracy, a tym
samym spełnić te nadzieje, ja­
kie w polskim górnictwie po­
kłada nasz naród.

Przywróceni partii
(Ciąg dalszy ze str. 1)

kiedy wciąż żywym bólem, tę­
tnią równocześnie dumą ze

zwycięstwa sprawiedliwości. —

Nad poczuciem krzywdy, za­
dawnionymi urazami — zdecy­
dowanie przeważa wola jed­
nolitego działania. Z osobistych
często rozważań przechodzą do
kreślenia konkretnych zadań.

Innymi barnami
Ostatni dzień starego roku należy trady­

cyjnie do dni obrachunków z przeszłoś­
cią. Robiło się je dotychczas stosunkowo

łatwo. Mówiło się co dobre, a co złe, kryzys
gnijącego imperializmu przeciwstawiając zwy­
cięskiej walce o socjalizm. Dodając łut opty­
mizmu i szczyptę pesymizmu, kreśliliśmy rze­
komo prawdziwy obraz świata, który nawet

przy najczarniejszych barwach wydawał się
różowy. Miał zawsze dodatek — „ale naro­
dy..." Minął jednak czas malarzy z biało-czar­
nymi farbami. Świat wyskoczył z ram malo­
wanego przez nich obrazu. I trzeba sięgnąć do
palety z innymi barwami. Jakimi? .

Na początku 1956 roku mocno wyblakł czar­
ny kolor widma wojny, widma dotychczas
nieuchronnie związanego z epoką imperializ­
mu. Powiedziano nam, że niekoniecznie musi
ono towarzyszyć erze monopoli. Uwolnieni od
ponurego fatalizmu, zaczęliśmy liczyć dni
dzielące nas od całkowitego zastąpienia kon­
kurencji wojennej konkurencją pokojowego
współistnienia.

Czy nieuzasadnione były te obliczenia?

<7yi ieliśmy za sobą rok Bandungu i Genewy.
I'1-Na mapie świata pojawiła się wielka

strefa pokoju. Czas podsycania antagonizmów
zaczął powoli ustępować czasowi zdrowego
rozsądku. Kontury podziału Europy i świata

stopniowo się zacierały. I ludzie, którzy zda­
wałoby się dostatecznie dużo przeżyli, by nic
już ich nie mogło zadziwić, powitali XX Zjazd
— Zjazd, który rozbiwszy krąg wielkiej taje­
mnicy przywrócił właściwe barwy prawdzie.
Zjazd, który rozpoczynając proces wielkiej
odnowy wpłunąl również na łagodzenie tego,
co dotychczas ludzi, narody i państwa dzie­
liło.

Politycy mówili: „Żyjemy na jednej plane­
cie. Musimy ze sobą współżyć, a nie szu­
kać różnic. Przy istnieniu bomb wodorowych
można przypuścić, że nastąpiłby raczej kres
cywilizacji, niż jakikolwiek nowy podział
świata". A jeden z naukowców, człowiek mą­
dry i doświadczony, który oświadczył, że wo­
łałby być blacharzem niż atomowcem w służ­
bie zbrodni, rzeki: „Czwarta wojna będzie
wojną przy pomocy palek i kamieni". Czyż
nie było powodu, aby liczyć na otrzeźwienie,
szaleńców, którzy chcieliby kroczyć z bomba­
mi atomowymi po krawędzi wojny? Świat

przecież był świadkiem ujarzmienia nie tylko
takich linoskoczków.
(przyszedł brzemienny w wypadki paździer-
■‘-nik. Optymizm pierwszej połowy 1956 ro­
ku ustąpił trosce o dalsze losy ludzkości. Trze­
ba było dokonywać nowej oceny tego, co zda­
wało się już trwałym dorobkiem. Równowaga
sił oparta na blokach i wyścigu zbrojeń nie
ustąpiła bowiem całkowicie miejsca równo­
wadze opartej na zaufaniu.

Anglicy utracili swoją flegmę, Francuzów
trudno było posądzić o racjonalizm. Nieodpo­
wiedzialna awantura w Egipcie nie miała nic

wspólnego z ich cechami narodowymi. Sięga­
nie do dziewiętnastowiecznych metod) utrwa­
lania wpływów kolonizatorów graniczyło z

nonsensem. Rezultat? Porażka polityczna,
która zmobilizowała przeciwko nim afro-azja-
tycki blok narodów walczących o wolność..

Wypadki węgierskie wzmogły falę niepoko­
ju. Falę troski i realizmu w świecie, który'
Polaków oklaskiwał za rozsądek, tak sprze­
czny z naszym charakterem narodowym. Nas,
którzy łacińskimi przysłowiami zastępowaliś­
my język żywy, kiedy przychodziło do ocen

tragedii węgierskiej. Dziwne? Nie, realne.
Realne wówczas, kiedy świat wygląda tak,
jak gdyby żyli w nim tylko bohaterowie gło­
śnej sztuki „Wyooczynek niedzielny" włoskie­
go autora Valentino Bompianiego. Sztuki
przedstawiającej grono przeciętnych ludzi,
którzy nie potrafią tak żyć, by nie stać się
przyczyną lub przedmiotem dramatu.'

( U, Vpłynął nowy obraz świata. Przyniósł no-
’’

we dowody bankructwa podziału świata
na przeciwstawne bloki. Umocnił wpływy
bloku afro-azjatyckiego, który potępia po­
litykę bloków i podziałów innymi barwami,
w innych kolorach przedstawia oczom naszym
kształt międzynarodowych stosunków. I dla­
tego, uwolnieni od czarno-białych kontrastów,
będziemy widzieć je odtąd w bardziej stono­
wanych kolorach. Można tu znów powtórzyć
pytań.i — w jakich? Odpowiedź na to będzie
dawał każdy dzień przyszłego roku. A nie
będą im towarzyszyć ani jałowe marzenia
fantastów, ani spokój filistrów. Będzie z nimi
związana wiara w nieodwracalność procesu
odnowy w stosunkach międzynarodowych.
Wiara w rozsądek tych, którzy odpowiedzialni
są za losy pokoju i przyszłość naszej planety.

EDWARD DYLAWERSKI

Mówi tow. Birnfeld: Po wy­
rzuceniu z partii przyjąłem de­
wizę; Trzeba zęby zacisnąć i

pracować dalej dla socjalizmu.
Dziś powinniśmy walczyć o

przywrócenie autorytetu partii.
Muszą z niej odejść ludzie do­
tknięci gangreną antysemityz­
mu, karierowicze, nieroby.

Uzupełnia go tow. Bomba:

Nie mogą w partii, w apara­
cie państwowym pozostać lu­
dzie, którzy kosztem klasy ro­
botniczej już teraz stworzyli
dla siebie komunizm. Kierunek

działania nakreśliło VIII Ple­
num. Ten program nas obo­
wiązuje. Przyrzekamy wcielać

go w życie.
Jedność działania — to nakaz

chwili, wynikający z istnienia

dwu wrogich sił zagrażających
młodej polskiej rewolucji:
konserwatyzmu i zwolenni­
ków ustroju kapitalistycznego
— podkreślali wskazując na

tradycje jednolitego frontu i

wzajemnej pomocy dwóch by­
łych partii robotniczych towa­
rzysze Maj, Żarek, Roth, Kaj­
toch.

— Udostępnić młodzieży
prawdę o polskim ruchu robo­
tniczym — oto jeszcze jeden
z postulatów wysuwanych na

zebraniu ;

działaczy.
9

Świadkowi niecodziennego
zebrania nasunęło się kilka re­
fleksji. Pierwsza: trudno ucze­
stnicząc w podobnych spotka­
niach zgodzić się z poglądami
tych publicystów, którzy gło­
szą hasło o bankructwie na­
szej idei. Idea żyje, skoro ty­
siące ludzi poświęciło jej ży­
cie, skoro wychowała tylu bez­
imiennych bohaterów. Druga:
postawę działacza kształtuje
poczucie sprawiedliwości spo­
łecznej. — Jeśli opanuje ono

człowieka całkowicie, stanie

się jedyną wytyczną jego po­
stępowania, wówczas można

go nazwać komunistą.

zrehabilitowanych

*

(k).

Czego życzymy
Polsce

w nadchodzącym 1957 r.
(Dokończenie ze str. 1)

niech w miarę możności wspomagają naszą pracę nad

rozwojem Polski.

Życzę narodowi polskiemu spełnienia jego najgorętsze­
go wspólnego wszystkim narodom świata pragnienia, aby
rok 1957 przyniósł utrwalenie pokoju.

Gett. dyw. Marian Spychalski
Minister Obrony Narodowej

Polsce, Ojczyźnie naszej, winniśmy życzyć i nie tylko
życzyć, ale zrobić dla niej wszystko

— aby umocnić demokratyczny zwrot w rozwoju Rze­
czypospolitej Ludowej, dokonany w odchodzącym roku

wspólnym wysiłkiem najlepszych sił narodu,
— aby Nowy 1957 Rok stał się rokiem pełnego prze­

łomu na polskiej drodze budowania socjalizmu,
— aby kraj nasz w ciągu tego roku w pełni pokonał

hamujące jego rozwój przejściowe trudności w życiu go­
spodarczym, politycznym i kulturalnym,

— aby zespolonym wysiłkiem bohaterskiej klasy ro­
botniczej, wsławionego rzetelnością i pracowitością chłop­
stwa, pełnej inicjatywy i rozmachu twórczego inteligen­
cji, nasz kraj ojczysty rozkwitł i stał się mocnym ogni­
wem świata postępu, pokoju i socjalizmu.

Jgnacy Coga-Sowiński
przewodniczący Centralnej Rady ZZ

— W Polsce Ludowej w 1957 r. potrzeba jest spokoju
dla skupienia wszystkich żywotnych sił narodu, dla u-

gruntowania zapoczątkowanej odnowy naszego życia, dla

dalszego twórczego rozwoju budownictwa socjalistyczne­
go, dla szybszego wprowadzenia w czyn uchwał VIII Ple­
num KC PZPR, dla stworzenia warunków lepszego życia
wszystkim ludziom pracy, którzy poprzez samorząd robot­
niczy biorą sprawy rządzenia gospodarką narodową we

własne ręce.

Na tej nowej drodze życzę naszej suwerennej Ojczyźnie
ludowej pełnego powodzenia. Ale raz jeszcze muszę stwier­
dzić, że to powodzenie zależne jest od postawy, wysiłku,
hartu i woli klasy robotniczej i całego narodu. Wierzę,
iż w walce o te cele spełnią wielką rolę związki zawo­
dowe, które uzyskają w 1957 r. rzeczywiste i pełne po­
parcie mas członkowskich.

“7- €♦ lis. kardynał Si. (JUyssyński
Prymas Polski ■

Czy zdołam wyliczyć, czego życzę Polsce na Nowy Rok?
— Nie tylko na rok najbliższy, ale na zawsze życzę mej
Ojczyźnie, by wszystkie jej dzieci gotowe były oddać Pol­
sce wszystką krew swoją, wszystkie moce rozumu i do­
brej woli w rzetelnej pracy. Życzę, by naród zdołał prze­
zwyciężyć wszystko, co mogłoby jeszcze utrudniać umac­
nianie duchowej jego zwartości, co mogłoby dzielić i ży­
wić wzajemną nieufność. Największą siłą polityczną na­
rodu jest przecież jego duchowa zwartość. A nadto życzę
wszystkim cierpliwości, bo „w cierpliwości waszej po­
siądziecie dusze wasze".

Czesław &łhfcech
Wiceprezes Naczelnego Komitetu Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego, zastępca przewodniczącego Rady Pań­
stwa —

— W związku z wielkim przełomem dokonanym w ży­
ciu naszego państwa pragnąłbym, aby Polska w 1957 r.

znalazła najbardziej trafne i szczęśliwe rozwiązanie form
i dróg w budowaniu u nas ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej, odpowiadających w pełni dążeniom narodu pol­
skiego, je®> psychice i tradycjom oraz warunkom rozwoju
naszego kraju. Opracowanie polskiej drogi i form budowy
socjalizmu mieć będzie doniosłe znaczenie dla szybkiego
wzrostu bogactwa krajowego i wartości kulturalnych
narodu.

Jako działacz ludowy chciałbym, by w 1957 r. Polska

stworzyła w całym kraju, a na wsi w szczególności de­
mokratyczny klimat polityczny, w którym chłopi poczu­
liby się współgospodarzami kraju.

Chłopom polskim życzę, aby w oparciu o postępowe
polskie tradycje i doświadczenia innych narodów wypra­
cowali Własne formy współdziałania indywidualnych go­
spodarstw rolnych, aby to współdziałanie przyczyniło się
do szybkiego podniesienia produkcji rolniczej kraju i za­
pewniło własny chleb całemu społeczeństwu.

Życzę chłopom gospodarującym indywidualnie, spół­
dzielniom produkcyjnym i państwowym gospodarstwom
rolnym pomyślnych urodzajów w 1957 roku.

Prof. 8r Stanisław Kulęztftiski
Prezes Centralnego Komitetu Stronnictwa Demokraty­

cznego —

W nadchodzącym roku 1957 życzę Polsce dobrego, cie­
szącego się autorytetem Sejmu i silnego, socjalistycznego
rządu. Nowemu Sejmowi życzę, aby stał się naprawdę
najwyższą władzą ustawodawczą i kontrolującą itząd.
Rządowi naszemu życzę, aby w pełni zrealizował hasła

polityczne i gospodarcze sformułowane w dniach paździer­
nikowych.

Radom narodowym życzę, aby stały się prawdziwymi
gospodarzami terenu, mobilizującymi inicjatywę i twór­
czą pracę mas narodowych.

Zakładom pracy życzę, aby rozwinęły samorząd ku

pożytkowi gospodarki narodowej i dobrobytowi ludzi

pracy.

Narodowi polskiemu życzę pokoju, współpracy i dobro­
sąsiedzkich stosunków ze wszystkimi naszymi przyjaciół­
mi i sąsiadami.

Kazimierz Krukowski

Artysta kabaretowy i operetkowy, przebywający do nie­
dawna na emigracji —

— Żeby w roku 1957 zanikł w Polsce podział na „my"
i „wy" względnie na „my" i „oni" i aby zamiast kultu

jednostki wykładnikiem polskiej rzeczywistości stał się
kult jednostki narodowej.

— Ażeby każdy obywatel zrozumiał, że prawdziwa
wolność polega na tym, że rządowi również wolno w gra­
nicach praworządności decydować co wolno, a czego nie
wolno.

Warszawie życzę, ażeby odzyskała to, co miała najbar­
dziej uroczego, swój „uśmiech Warszawy".

Glżbieta 'Duńska-Krzesińska

zdobywczyni złotego medalu na XVI Olimpiadzie
— Życzę narodowi polskiemu zdobycia złotego medalu

w zajęciu właściwej pozycji w świecie tak pod względem
polityki zagranicznej jak i pomyślnego rozwiązania' spraw
wewnętrznych kraju, które zaczęły swój prawidłowy bieg
od VIII Plenum KC PZPR.

Nowowybranemu Sejmowi w pierwszym roku jego ka­
dencji życzę rozsądnej a wytrwałej pracy w obronie i rea­
lizowaniu spraw swych wyborców.
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Europejscy mężowie stanu
Dytuany smyrneńskie

polskiejprodukcji
Nowe bloki

mieszkalne

na temat sytuacji międzynarodowej w nowym roku

Redakcja ,,Agencji Robotniczej" zwróciła się do niektórych mę­
żów stanu i polityków europejskich z prośbą o wypowiedzenie się
na temat perspektyw sytuacji międzynarodowej w zbliżającym
się nowym roku.

D. T. Szepiłow
minister spraw zagranicznych ZSRR

W 1956 roku istniały wielkie mo­
żliwości umocnienia sukcesów osią­
gniętych na drodze do realizacji za­
sad pokojowego współistnienia, suk­
cesów zdobytych dzięki wysiłkowi
pokój miłujących krajów. Krok za

krokiem, nie bacząc na trudności i

przeszkody, w stosunkach między
państwami. zaczynało panować zro­
zumienie wzajemne i zaufanie, o-

siągnięte też zostało pewne osłabie­
nie napięcia międzynarodowego.

Jednakże pewnym kołom na Za­
chodzie taki rozwój wydarzeń był
Wyraźnie nie na rękę, toteż podjęły
one próbę ponownego zaostrzenia

sytuacji międzynarodowej i posta­
wienia ludzkości w obliczu poważ­
nego konfliktu wojennego. W-szczę-
ta przez Anglię, Francję i Izrael ha­
niebna wojna z Egiptem oraz pod­
jęta przez imperialistyczną reakcję
próba dokonania na Węgrzech prze­
wrotu kontrrewolucyjnego, zlikwido­
wania w tym kraju ustroju ludo­
wo-demokratycznego i zagrożenia
pokoju w Europie — świadczą, że

Togę Grtauder

agresywne siły dążą do tego, aby za­
kłócić pokojową pracę narodów, aby
utrudnić osłabienie napięcia sytua­
cji międzynarodowej. Ale imperiali­
styczne, reakcyjne siły poniosły po­
rażkę zarówno w Egipcie, jak i na

Węgrzech.
Zasady pokojowego współistnie­

nia zatriumfują. Rękojmią tego jest
niezłomne dążenie narodów do usta­
nowienia trwałego pokoju. Związek
Radziecki gorąco popiera te dąże­
nia miłujących pokój sił i ze swej
strony podejmował i będzie podej­
mować nadal wszelkie wysiłki, nie­
zbędne dla osiągnięcia tych celów.

Wszystko to stwarza perspektywę
dalszego umocnienia pokoju na ca­
łym świecie.

Chciałbym życzyć bratniemu na­
rodowi polskiemu osiągnięcia w no­
wym, 1957 roku wielkich sukcesów
w rozwijaniu gospodarki narodowej
i kultury, w dalszym podnoszeniu
stopy życiowej ludzi pracy, co po­
zwoli mu tym pewniej kroczyć na­
przód drogą wiodącą do socjalizmu.

rozwijać również w ciągu przyszłe­
go roku i doprowadzi do odprężenia,
do ustanowienia szerszego wzajem­
nego zaufania, a tym samym do u-

mocnienia pokoju w świecie. Jest
rzeczą jasną, że nie jest to droga
łatwa, ale jest to droga jedyna, ja­
ką kraje i rządy powinny iść, jeśli
pragną uniknąć wojny i zagwaran­
tować narodom pokojowy rozwój i
niezależność.

Chciałbym przy tej okazji prze-

Uaelau Dawid

kazać czytelnikom polskim najgoręt­
sze pozdrowienia. Z radością stwier­
dzam, że między naszymi krajami ist­
nieją przyjazne stosunki, które we­
dług mego przekonania rozwijają się
w kierunku pogłębienia przyjaznej
współpracy. Jest rzeczą niewątpliwą,
że naród polski będzie w dalszym
ciągu oddawał wszystkie siły rozwo­
jowi swego kraju i jego lepszej przy­
szłości. Przekazuję tą drogą najlep­
sze życzenia osiągnięcia tych celów.

minister spraw zagranicznych Czechosłowackie] Republiki Ludowej

premier rzędu Szwecji
„Perspektywy stosunków między­

narodowych, tak jak widzimy je
dziś pod koniec roku, zaciemnione
są dwoma nowymi wydarzeniami,
których ostateczne rozwiązanie jest
prawie niemożliwe do przewidze­
nia". 1

W dalszej części swej odpowiedzi
premier Erlander stwierdza, że cho­
dzi mu o wydarzenia na Bliskim
Wschodzie i na Węgrzech oraz pod­
kreśla, że obowiązkiem każdego mi­
łującego pokój narodu jest szukanie

wyjścia z obecnej sytuacji. „Naszym
pierwszym obowiązkiem — pisze

premier Erlander — jest przywrócić
w pełni autorytet ONZ, naszej
wspólnej organizacji pokojowej ".

„My, Szwedzi — pisze premier
Erlander — podziwialiśmy zawsze z

zainteresowaniem i uznaniem jak
naród polski, mimo wielu ciężkich
doświadczeń w swej długiej historii

wykazywał niezłomną postawę. Mam
nadzieję i chciałbym, aby w nowym
roku naród polski mógł się poświę­
cić pokojowej rozbudowie kraju,
prowadzonej bez żadnych zakłóceń
i według własnej woli“.

„Jestem przekonany, że państwa
socjalistyczne osiągną w przyszłym
roku dalsze sukcesy w budowie so­
cjalizmu i że na podstawie zasad

zawartych w deklaracji ZSRR z

dnia 30 października 1956 r. dojdzie
między nimi do dalszego pogłębie­
nia przyjacielskiej współpracy. Roz­
wój współpracy między państwami
socjalistycznymi oraz innymi pań­
stwami pragnącymi pokoju stanie
się jeszcze ważniejszym niż dotych­
czas czynnikiem utrzymania pokoju

• światowego”.
W dalszej części swej odpowiedzi

minister David podkreśla rosnący
wpływ krajów Azji i Afryki na roz­
wój stosunków międzynarodowych i
stwierdza, że Czechosłowacka Repu­
blika Ludowa poprze każdą inicja­
tywę mającą na celu zmniejszenie
napięcia międzynarodowego oraz u-

łatwienie pokojowego., współżycia
między wszystkimi narodami.

„Chciałbym powiedzieć czytelni-

Dgraiel Mayer,

kom polskim — pisze minister Da-
vid — że lud czechosłowacki jak ró­
wnież rząd czechosłowacki wysoko
cenią klasę robotniczą i lud pracu­
jący Polski, który w ciągu jednego
dziesięciolecia potracił zbudować w

kraju zniszczonym przez faszyzm
hitlerowski, podstawy nowego ustro­
ju socjalistycznego. Z okazji zbliża­
jącego się nowego, 1957 roku przesy­
łam pracującemu ludowi bratniej
Polski szczere życzenia pomyślności
i sukcesów w budowaniu socjaliz­
mu.

Jestem przekonany, że dalsze roz­
szerzenie i pogłębienie bratniej
współpracy między narodami Polski
i Czechosłowacji przyniesie nie tyl­
ko korzyść ludowi pracującemu obu

naszych krajów, lecz poważnie przy;
czyni się do umocnienia jedności
między krajami socjalistycznymi, do

zmniejszenia napięcia międzynaro­
dowego oraz do utrzymania pokoju
na świecie”.

Fabryka Dywanów w Kowarach produkuje dywany smyr-

neńskie, których motywy oparte są na starych wzorach per­
skich. Fabryka powstała w 1894 roku. Obecnie produkcja
roczna wynosi 200 tys. metrów. Około 10 proc, z tego idzie

. na eksport.

W roku 1957 DBOR roz­
poczyna budowę dwóch

nowych osiedli mieszka­
niowych w Andrychowie.
Jedno z nich stanie w

śródmieściu, drugie na Ol­
szynach. Pierwsze bloki
oddane zostaną do użytku
już w przyszłym roku.

Poza tym AZPB wznosi
osiedle domków jednoro­
dzinnych przyzakładowych,,
z których 10 zostanie wy­
kończonych i oddanych w

tym samym terminie, w ro­
ku przyszłym,

W Wadowicach przy uL

Wadowity ukończone zosta­
nie osiedle przez wzniesie­
nie obok istniejących już
trzech, dalszych jeszcze
trzech bloków mieszkalnych
oraz dokończenie bloków

Druciarni.

Rozpoczęte w październi­
ku prace przy budowie

czterooddziałowego przed­
szkola w Wadowicach, kosz­
tem ponad 2 miL złotych,
mają również zostać zakoń­
czone w r. 1957. (b)

Swetozar

zastępca przewodniczącego Związkowej Rady
Wykonawczej Federalnej Ludowej Republiki Jugosławii

Jakkolwiek ostatnie wydarzenia
w świecie są niepokojące, wykaza­
ły one mimo to, że w drodze siły
i zaostrzania stosunków między pań­
stwami nie można doprowadzić do
rozwiązania nie uregulowanych pro­
blemów. Konsekwencje tych wyda­
rzeń wykazały, że jedynym sposo-

bem rozwiązywania spornych pro­
blemów jest droga współpracy mię­
dzynarodowej, droga aktywnego
współistnienia narodów i państw.

Chociaż polityka pokojowej współ­
pracy hamowana jest obecnie przej­
ściowymi trudnościami, to jednak
można oczekiwać, że będzie się ona

przewodniczący komisji spraw zagranicznych
Francuskiego Zgromadzenia Narodowego

Wydarzenia są często takie, jakimi
czynią je ludzie. Jeszcze częściej ma­
ją na nie wpływ warunki material­
ne, w których żyją narody.

Naszym celem na rok 1957 jest po­
kój. Jest więc konieczne stworzyć
dlań odpowiednie warunki polityczne
oraz, co ważniejsze, ekonomiczne i

społeczne. Trzeba przede wszystkim
pomóc żyć ludom zacofanym. Do te­
go jest konieczny nowy podział bo­
gactw świata. Powołane do tego or­
ganizacje międzynarodowe winny o-

kreślić środki prowadzące do te­
go celu i w miarę potrzeby czu­
wać nad ich wprowadzeniem w ży­
cie. •

Trzeba też usunąć z życia między­
narodowego strach: rok 1957 winien
być rokiem jeżeli jeszcze nie po­
wszechnego rozbrojenia, to w każ­
dym razie jego zapoczątkowania. —

Powinny być stworzone warunki po-

lityczne, które pozwoliłyby może

konferencji czterech czy pięciu oba­
lić mury nieufności dzielące narody.

W 1956 roku przebywałem w Pol­
sce wraz z delegacją francuskiego
parlamentu..— Byliśmy wspaniale
przyjmowani przez rząd, przez inte­
lektualistów i całe społeczeństwo
polskie. Zachowaliśmy wzruszające
wspomnienie z tego pobytu w wa­
szym kraju, a serca nasze biły jed­
nym rytmem z tymi, którzy nie za­
pomnieli wspólnych walk naszych
dwóch krajów o wolność.

Wasza walka, na którą składa, się
odwaga i rozsądek, śmiałość, a rów­
nież i rozwaga, zostanie tym lepiej
zrozumiana przez naród francuski, o

ile wymiana kulturalna, gospodar­
cza i turystyczna przyczyni się do
dalszego zacieśnienia wiekowych
więzów łączących nasze dwie repu­
bliki.

O Kalendarzu tZodsiitnym

Tego jeszcze nie było
nedaktorzy „Kalendarza ro-

■Cldzinnego na rok 1957“ (Wy­
dawnictwo Literackie) wpro­
wadzili ciekawą innowacje:
kalendarium umieszczone jest
na marginesach obszernej, 4j9
stren liczącej książki. Po od-
darciu tych marginesów (oczy,
wiście wtedy, kiedy kalenda­
rium będzie już niepotrzebne)
czytelnikowi zostaje zbiór bar.
d'zo interesujących artykułów
obejmu.ących wszelkie dzie.
dkiny życia: astronomię, che-
m ę, fizykę, sport, budownic­
two, muzykę, teatr wiele,
wiele innych spraw. Redakto.
rami kalendarza są: Zofia Ha-
raschin-Gutkcwska, Jan Błoń­
ski, Jan Kalkowski, Andrzej
Klomćnek, Antoni Targosz i
Kazimierz Zimnal.

Nie umniejszając oczywście
zasług wymienionych redakto.
rów chcemy zwrócić uwagę na

doskonałe opracowanie gra­
ficzne Kalendarza, które czyni
zamieszczone w nim materiały
niezwykle atrakcyjnymi iwpa.
dającymi w oko. Dodajmy do
tego, że marginesy kalendarza,

gdzie pomieszczono kalenda­
rium, usiane są kapitalnymi
dowcipami rysunkowymi i nie
tylko rysunkowymi. Układ
zdjęć, tytułów, rysunki —

wszystko to ujęto z widoczną
dbałością o czytelnika, który w

„Kalendarzu rodzinnym" chce
szybko znaleźć interesującą go
wiadomość. Nawet okładka nie
uszła uwadze redaktorów gra.
ficznych: umieszczono tam

znaki Zodiaku. Tak więc Ma­
rian Eile, Janina Ipohorska i
Zygmunt Strychalski są na­
szym zdaniem głównymi auto­
rami sukcesu, jakim niewąt­
pliwie jest i tegoroczna edyc.a
Kalendarza rodzinnego.

W „Kalendarzu rodzinnym"
p!sze wielu ludzi, których czy­
telnicy „Gazety Krakowskiej"
mieli okazję poznać już jako
autorów stale z nami współ-
pracujących. I tak niestrudze­
ni bracia Kydryńscy, Juliusz i
Lucjan — po rozdzieleniu kom­
petencji zajęli się cyrkiem (Ju­
liusz) i muzyką (Lucjan), a

Adam Hollanek z uporem god­
nym prawdziwego popularyza­
tora wiedzy przedstawia sze­
reg ciekawych pomysłów doty­
czących wykorzystania dróg
wodnych. Sprawy teatru od­
dano „w pacht" J. P. Gawliko­
wi, a w sprawach astronomii
•okazał się oczywiście najbar­
dziej godnym współpracowni­
kiem znakomity znawca tej
dziedziny, prof. Kordiylewski.
Eustachy Białóborski — oczijm

może on pisać? Przede wszyst­
kim o rakietach mlędzypłane-
tarjiych. I tym razem jego ar­
tykuł na ten temat w „Kalen­
darzu rodzinnym" jest nie­
zwykle interesujący.

Jeśli dodamy do tego, że w

„Kalendarzu rodzinnym" ki-
bicę sportowi znajdą tabelę
wyników, a żony i mężowie
noszący miano „dżolerów", ką­
cik najbardziej wyrafinowa­
nej mody — „zadowolenie bę­
dzie powszechne",
pewien szlachcic.

*

Słyszeliśmy, że
two Literackie ma

zygnować na przyszły rok z

wydawania „Kalendarza ro­
dzinnego". Ponieważ żyjemy w

Krakowie, gdzie tradycja jest
rzeczą obowiązkową, pytamy:
po co rezygnować z dobrycn
tradycji? Przecież dotychczas
wydane kalendarze rodzinne
były i są bardzo popularne.
Były i są redagowane z głową.
Prosimy: wydawajcie dalej!

„Kalendarz rodzinny 1957” —

Wydawnictwo Literackie, Kraków.

jak mawiał

Wydawnie-
zamiar zre_.

„GAZETA KRAKOWSKA”
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA
PRASOWA — WIELOPOLE 1

Oszczędzając
możemy pomóc

państwu

<S

Nienajlepsze w bieżącym roku zbiory owoców wpłynęły Oczywiście na niedostateczne

zaopatrzenie rynku w dżemy, soki i marmolady. W każdym razie fabryki przetwórstwa
owocowego dołożyły wszelkich starań, ażeby przygotować możliwie maksymalną ilość tych
smakołyków — jak to widać choćby z przedstawionego na zdjęciu zapasu.

TM ŻYCZEN|A NOWOROCZNE .WWW

M—7—94502

składają

Konsumentom, Członkom i Pracownikom
Rada Nadzorcza i Zarząd

P. S. S. w Krakowie.

tyczy

Z chwilą gdy państwo na­
sze znalazło się w trudnej
sytuacji gospodarczej wielu
ludzi — robotników, praco­
wników, przedstawicieli in­
teligencji pragnie przyjść
mu z pomocą, aby jak naj­
szybciej mogło wyjść z im'

pasu i rozpocząć gospodar­
kę na nowych zasadach;
rodzą się więc w umysłach
ludzkich różne formy tej
pomocy. A tymczasem jed­
na z nich wypróbowana
przez tysiące, jest najprost­
szą i najłatwiejszą, do rea­
lizacji formą, bo nie wyma­
gającą osobistych wyrze­
czeń. Po prostu idzie tu o

książeczkę oszczędnościową
i wkłady oszczędnościowe.

Nawet drobne kwoty zło­
żone w PKO i nie podej­
mowane przez pewien okres
czasu stanowią dla państwa
doraźną pomoc przy reali­
zacji planów gospodarczych.
Pomoc ta jest tym większa,
im większa ilość obywateli
uczestniczy w oszczędza­
niu.

I oto obserwujemy rosną­
ce zrozumienie dla tej for­
my pomocy dla państwa ze

strony załóg robotniczych.
Z przedsiębiorstw naszego
miasta pierwsze zdecydowa­
ło się Przedsiębiorstwo Go­
spodarki Cysternami Nafto­
wymi. Potem poszły inne
instytucje — spółdzielnia
pracy „Barwa”, załoga
MHD artykułami gospodar­
stwa domowego i chemicz­
nymi, spółdzielnia pracy

Wolność”, pracownicy
Ruchu”.

I teraz

następny?
obywatel
wództwa,
zakład pracy udzieli pań­
stwu doraźnej pomocy przez
drobne oszczędności, które
ani przez chwilę nie prze­
staną być jego własnością,
które przecież w każdej
chwili będą leżały w PKO
do jego dyspozycji? (rag)

pytanie — kto

Który następny
naszego woje-

który następny

Grudzień

Poniedziałek

TEATRY

SŁOWACKIEGO: — „Straszny
dwór” — godz. 19.15. STARY im.
MODRZEJEWSKIEJ: ‘Wieczór syl­
westrowy — godz. 22 .45. POEZJI:

„Szkarłatne róże” — godz. 19.15
i 22. MŁODEGO WIDZA: „Doży­
wocie” —- godz. 15; „Osobliwe zda­
rzenie” — godz. 19.15. LUDOWY:

nieczynny. MUZYCZNY: nieczyn­
ny. GROTESKA: „Orfeusz w pie­
kle” — godz. 19.15. KOLEJARZA:

„Krowoderskie zuchy” — godz. 15,
i 19.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8 .00: „Zaczarowana noc’’ —

aud. dla dzieci. 9.20: Koncert Ork.
PR. pod dyr. Jerzego Gerta. 10.00:

„Rotmistrz Cygler" — opow. St.
Broszkiewicza. 10.20: Koncert ka­
meralny. 11 .00: Z życia Związku
Radzieckiego. 11 .30: Muzyka filmo­
wa. 15.00: Omówienie programu lo­
kalnego. 15.10: Muzyka symfonicz­
na. 15.30: Dla dzieci aud. słowno-
muz. „Wesoły karnawał”. 16.05:

„Rytm i piosenka”. 16.30: Franci­
szek Schubert: Utwory na 4 ręce.
16.50: Felieton na tematy między­
narodowe. 17.30: Koncert symfoni­
czny. 18.25: MELODIA TYGO­
DNIA. 18.30: Muzyka i aktualności.
18.10: „Zaręczyny przy latarni” —

operetka Offenbacha. 20.30: Spe­
cjalny program sylwestrowy. 24 .00;
Muzyka taneczna.

APOLLO: „Jak bezpańskie psy”
— godz. 16, 18, 20. — UCIECHA:

„Poznane nocą” — godz. 15. „Ju­
lietta” wraz z imprezą estradową
— godz: 17 i 20. WANDA: „Paryski
listonosz” — godz. 16, 18, 20. —

WOLNOŚĆ: „Wypadek na ulicy” g.
16, 18. „Poznane nocą” wraz z im­
prezą estradową — godz. 20. SZTU­
KA: „Błękitna mewa” — godz.
16, 18, 20. Mł., GWARDIA: „Elżbie­
ta — Joanna — LIzystrata” godz.
15.30, 17.30, 19.30 . STAL: „Irena do
domu” — godz. 16, 18, 20. ŚWIT:
„Fan Inspektor przyszedł” godz.
16, 18, 20. PRZYJAŹŃ: „Dyl So­
wizdrzał” — godz, 16, 17, „Sko­
wronek” — godz. 18, 19, 20. —

ZWIĄZKOWIEC: „Wrota piekieł”
godz. 17 i 19. CHEMIK: „Nasz dy­
rektor” — godz. 19.

INTERNISTYCZNY: III Klinika

Wewnętrzna, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­
nicza, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika
rób Oczu, Kopernika 17.

Cho-

Dietla 76, Karmelicka 23, Szcze­
pańska 1, Lubicz 7, Długa 88, Kra­
kowska 19, Kościuszki 18, Pstrow­
skiego 27. t
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Inserenfom
i Współpracownikom

Szczęśliwego
NOWEGO ROKU

Klientom i Dostawcom

SŁOWACKIEGO: „Wesele” godz.
18. — STARY im. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Hamlet” godz. 18. POE­
ZJI: „Brat marnotrawny” — godz.
18.15. MŁODEGO WIDZA: „Czy.
mamy się rozejść" g. 15.30 . „Doży­
wocie” 19.15. LUDOWY: „Królowa
Śniegu” — godz. 15. „Bohater na­
szego świata” — godz. 19.15. MU­
ZYCZNY: nieczynny. GROTESKA:

„Orfeusz w piekle” — godz. 19.15,
KOLEJARZA: „Krowoderskie zu­
chy” — godz. 15 i 19.

APOLLO: „W drodze na front’’

pańskie psy” — godz. 16, 18, 20. —

UCIECHA: „Poznane nocą” godz.
11, 13, 16, 18. „Julietta” wraz z im­
prezą estradową — godz. 20.15. —

WANDA: Program dla dzieci —

godz. 10, 11.15, 12.30 . „Paryski listo­
nosz” — godz. 16, 18, 20. WOL­
NOŚĆ: „Vivere In pace” — godz.
10, 12, 14. „Wypadek na ulicy” —

godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „2X2=5”
godz. 10, 12, 14. „Błękitna mewa”
— godz. 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA: „Wczasy z Aniołem” — godz.
10, 12. „Piękności nocy” — godz.
15.30, 17.30, 19.30. STAL: „Paloma”

11, 13. „Korzenie" — godz.
20. ŚWIT: Program dla dzie-

godz. 10, 11.15, 12.30 . „Czer-
i czarne” — godz. 15.30, 19.

godz.
16, 18,
ci—
wone

WRZOS: (Podgórze) „Wakacje pa­
na Hulot” — godz. 10, 12. „Pan
inspektor przyszedł” — godz. 16,
18, 20.

DYłURY

INTERNISTYCZNY:
__

Oddział

Szpitala im. Narutowicza, Prąd­
nicka 37.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chh

rurgiczna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział GlnekoJ

logiczno - Położniczy PSK, Koper,
nika 17.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu PSK, Kopernika 17.

życzy
DYREKCJA TOMU HANDLOWEGO

„Delikatesy" w KRAKOWIE.Biuro Ogłoszeń i Reklam

R.S.W. „PRASA"
w Krakowie.
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RADA NADZORCZA i ZARZĄD
RSP SZEWCÓW i CHOLEWKARZY

w Kalwarii Zebrzydowskiej

SKŁADAJĄ

Serdeczne Życzenia NOWOROCZNE
wszystkim członkom
i pracownikom Sp-ni

najlepsze życzenia

dalszej pomyślnej współpracy

DYREKCJA

„Warsywa-Owoee
w KRAKOWIE.
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BOSIEGO ROKU!
wszystkim

Przedsiębiorstwom — Dostawcom — Odbiorcom
oraz Urzędom i Instytucjom współpracującym z W. H. T.

życzy

WOJEWÓDZKA HURTOWNIA TEKSTYLNA

w Krakowie.

WSZYSTKIM

KLIENTOM, DOSTAWCOM
i WSPÓŁPRACOWNIKOM
SKŁADA •

najserdeczniejsze Życzenia
JlowawcMie

DYREKCJA

Powszechnego Domu Towarowego
Kraków, ul. św. Anny nr 2.

aptek;

Jak w poniedziałek 31 grudnia.

rao:c

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

13.00: Opowiadania Juliana Kawal­
ca. 13.15: Koncert rozrywkowy. —

14.00: Magazyn dla wsi. 14 .20: Ko­
lędy polskie. 15.00: Dla dzieci słu­
chowisko L. Swieżawskiego pt. —

. .Pierścień i róża”. 16.20: Orkiestra
Kostelanetza. 16.35: Recital skrzyp,
cowy Henryka Kowalskiego. 17.00:
.Amor i Psyche” — słuch, wg
opow. Apulejusza. 18.10: Satyrycz­
ny koncert życzeń w oprać. Ludo­
mira Leguta, Bruno Miecugowa Ł

Zygmunta Ostrołęki. 18.40: Muzyka
taneczni. 19.30: ,,On i ona” —

montaż humoresek Grodzieńskiej.
20.20: Wiadomości sportowe. 20.25:
Rewia wesołej piosenki w wyk. so­
listów z całego świHa, 21.00: Mu­
zyka taneczna. 22.j0: Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe. 22.15:
Koncert w wyk. Londyńskiej Ork,
Symf. pod dyr. p. Weldona. 23.00:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości.



Z nadzieją
w Nowij tłok

Rok Cortiny 1
w nowy sezon,
wych atrakcji w

zapewne dla polskiego sportu znaczeniu.
Jest rzeczą ogólnie znaną, że cieplarniane warunki

mogą deprawować ludzi, zwłaszcza o słabszym charakte­
rze. A działo się tak i dzieje jeszcze w naszym sporcie.
Sportowcy są niejednokrotnie rozpieszczani warun­
kami, jakie stwarzały im zrzeszenia i władze sportowe.
Większości młodzieży nie mieści się dziś w głowie, że
można zajmować się sportem bez finansowej pomocy
zrzeszenia. Fakt, iż otrzymuje się sprzęt, opiekę trener­
ską, przejazdy, często dożywianie itp. uważany jest za

zupełnie naturalny.
Dalszy szkodliwy objaw to gwałtowne rozrastanie się

aparatu administracyjnego, różnych komórek, urzędów
wszystkich szczebli dla potrzeb mechanicznej koordy­
nacji i kontroli — przy równoczesnym spadku konkret­
nej działalności sportowej. Znalazło to swój wyraz w

zmniejszającej się liczbie zawodników i działaczy, rosną­
cej natomiast pustce na boiskach.

Przytoczone fakty wystarczająco obrazują niezadowa­
lający stan polskiego sportu. Tym i wiciu innym błę­
dom oraz złym nawykom ostatnich lat wydaliśmy zde­
cydowaną walkę. Prowadzi ją obecnie przede wszystkim
aktyw społecznych działaczy sportowych, których rolę
uważano do tej pory za zbędną.

Reaktywowanie niektórych związków sportowych,
usamodzielnienie klubów — tchnęło nowego ducha. Dal­
szych zasadniczych zmian spodziewać się należy po o-

bradach ogólnopolskiej narady aktywu sportowego, jaka
odbędzie się w najbliższym czasie w Warszawie i która
wytyczy drogę dla naszego sportu, tak wyczynowego, jak
i masowego.

Droga, na którą wkraczamy w 1957 r. nie jest z pe­
wnością łatwa. Nie zrezygnujemy z niej jednak w prze­
świadczeniu, że wiedzie do słusznego celu, jakim jest dal­
sza popularyzacja i podniesienie poziomu polskiego sportu.

l\/oiiorocxng konkurs-plebiscyi
-- --------------------------------- ------- - -------------------------------------------

Wybieramy najlepszych krakowskich
sportowców i trenerów Kupon

Melbourne już poza nami. Wkraczamy
o mniejszej wprawdzie wadze sporto-
międzynarodowej skali, ale o większym

Zwycięstwa narciarzy
Finlandii i ZSRR

na skoczniach Oberstdorf i Insbrucku
Na skoczni w Oberstdorf rozegrany został pierwszy w

tym sezonie wielki międzynarodowy konkurs skoków. Wzię-
. li w nim udział czołowi narci arze Europy. Zwyciężył Fin

Luotinen (skoki 67 i 66,5 m, nota 227 pkt), wyprzedzając
swego rodaka, zdobywcę srebrnego medalu z Cortiny —

Kallakorpi, który uplasował się na drugim miejscu.
W konkursie startowali

również czterej skoczkowie
polscy. Uzyskali oni, jak na

początek sezonu, niezłe wyni­
ki. Najlepszym z Polaków o-

kazał się Huczek, który zajął
13 miejsce, skacząc 63 i 62,5 m

oraz uzyskując notę 203 pkt.
Tajner zajął 14 miejsce, Ku­
la, który po blisko rocznej
rekonwalescencji skakał ma-

Interesujesz się piłką nożną, lekkoatletyką, bok­
sem, pływaniem, czy też inną dyscypliną sportową?
Znasz nazwiska czołowych zawodników krakow­
skich, ich osiągnięcia sportowe w minionym sezonie?
Potrafisz ocenić pracę znanych ci trenerów? Weź
zatem udział w naszym wielkim konkursie-plebiscy-
cie organizowanym przez Dział Sportowy „GAZE­
TY KRAKOWSKIEJ" i WOJEWÓDZKI KOMITET
KULTURY FIZYCZNEJ w Krakowie.

AUTORZY ROZWIĄ­
ZAŃ, które będą najbar­
dziej zbliżone do opartej
na opiniach wszystkich
konkursowiczów listy
najlepszych sportowców
i trenerów krakowskich,
otrzymają szereg warto­
ściowych nagród. Szcze­
gółową ich listę podamy
w .jednym z najbliższych
numerów „Gazety". W

tej chwili możemy już
zakomunikować, że
wśród przeznaczonych
dla konkursowiczów na­
gród znajdują się: tu­
rystyczny aparat radio­
wy, aparat fotograficz­
ny. narty na plastiku,
plecak, bezpłatny pobyt
na dwutygodniowych
wczasach narciarskich,
skafander narciarski.

I
!

I
WARUNKI KONKUR- !

SU są bardzo proste Na- i

leży wypełnić załączony
kupon typując pięciu
najlepszych — zdaniem |

biorącego udział w kon­
kursie — sportowców
woj. krakowskiego oraz I
trzech najlepszych kra-
kowskich trenerów. Przy _

typowaniu należy wziąć
pod uwagę tak osiągnię­
cia sportowe danych za­
wodników czy trenerów

jak i ich postawę mo­
ralną.

TERMIN NADSYŁANIA ku­
ponów mija z dniem 10 stycz­
nia 1957. Rozwiązania, które

wpłyną do redakcji po 10

stycznia nie będą rozpatry­
wane.

Ogłoszenie wyników kon­
kursu, wraz z opublikowaniem
listy najlepszych sportowców
i trenerów krakowskich, na­
stąpi 12 stycznia. Rozwiąza­
niem konkursu zajmie sie spe­
cjalne jury, składające sie z

przedstawicieli redakcji „Ga­
zety Krakowskiej”, WKKF
Kraków oraz działaczy spor­
towych.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać wyłącznie na zamie­
szczonych kuponach na adres:

„Gazeta Krakowska", Kraków,
Wielopole 1.

konkursu-plebiscytu
sportowego

„Gazety Krakowskiej"
i WKKF

Sztafety Gwardii
najlepsze

Za najlepszych spor­
towców krakowskich 1956
roku uważam:

1.

2.

3.

4.

5.

Za najlepszych trenerów

krakowskich uważam:

1.

2.

3.

Imię i nazwisko:

Adres: .
•'•

Przewodniczącemu WKKF

4 KADOWOWI,
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4 Krakowie.
« KOMISJI TURYSTYKI
4 NARCIARSKIEJ Zarządu
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KRAKÓW tow Marianowi

Zarządowi Wojewódzkie­
mu POLSKIEGO ZWIĄZ-

MOTOROWEGO W

Głównego PTT-K,
WŁÓKNIARZOWI —

KORONIE,
KTH oraz sportowcom

Krvnicy.
Tow. Sportowemu "SO­

ŁA” w Oświęcimiu,
KS GÓRNIKOWI „Brze­

szcze",
KS Włókniarzowi —

CHEŁMEK
oraz wszystkim dzia­

łaczom i naszym Czytelni­
kom, którzy nadesłali nam

serdeczne życzenia nowo­
roczne.

4 i fagonik kolejki linowej kołysał się w po-
dmuchach lekkiego, bocznego wiatru.
Niemal nie odczuwało się szybkości kre­

ślonej po stalowej linie mechanizmem kół.

Jedynie przy wymijaniu wysokich podpór
kosz opadał raptownie w dół. Pasażerowie
przyjmowali ten nagły skok obojętnie, nawet

z uśmiechem rozbawienia — byli jednak i ta­
cy, zapewne nowicjusze w podróżowaniu ko­
lejką linową, którym wydawało się, że już,
już polecą w dół.

Choćby właśnie ta narciarka w błękitnym
skafandrze siedząca na ławce pod. pleksilgla-
sowym oknem,. Sportowy strój narciarski ja­
koś nie harmonizował z malującą się na twa­
rzy niepewnością. Siedzący obok mężczyzna
próżno próbował ją uspokajać.

W szmer rozmów wdarł się tymczasem głos
wysokiego blondyna, który porozumiewawczo
przymykając oko do swych kolegów wesoło

rozprawiał:
— Wiecie, rozmawiałem wczoraj z maszy­

nistą dolnej stacji. Powiedział mi w zaufaniu,
źe lina, po której porusza się nasz wagonik,
jest już mocno przeżarta rdzą...

— A W tym akurat miejscu, przed rokiem,
z powodu przerwy w dopływie prądu wagonik
wisiał na linie kilkanaście godzin — wtrącił
ze złośliwym uśmiechem jeden z jego kompa­
nów, — Wszyscy pasażeroeoie po ściągnięciu
kosza na stację wyglądali jak gdyby mieli za

sobą co na.mniej pedróż przez Atlantyk...
Nasza znajoma w błękitnym skafandrze

ukryła twarz w dłoniach...
*

jllikt by nie przynuśc ł, że Józef Wawrych
1’1 liczy już blisko 70 lat. Trzymał się prosto,
a na klapach jego wypłowiałego skafandra
połyskiwało wiele odznak i medali, wśród
nich odznaczenia przyznawane za ratowanie
żucia ludzkiego. 71 istnień ludzkich wyrwał
Wawrych górskiej śmierci. W' najbardziej

ciężkich warunkach, kiedy wahali się najod­
ważniejsi — on nie rezygnował. Szedł na ra­
tunek znajdujących się w niebezpieczeństwie,
ludzi.

Tego dnia stary ratownik właśnie
służbę w stacji pogotowia m: 'jsięw

W Zakopanem rozpoczęły
się mistrzostwa narciarskie
tego miasta, na otwarcie któ­
rych rozegrano w

biegi sztafetowe i
konkurs skoków.

W biegu kobiet
zwyciężyła Gwardia
towska,
1,05,32
CWKS.

Sztafetę mężczyzn 4X10 km

wygrał również zespół Gwar­
dii w składzie Bukowski, St.

Stopka, Furtak i Kwapień.
Zwycięska drużyna uzyskała
czas 2,16,02, wyprzedzając
sztafety CWKS II i CWKS I.

Konkurs skoków, który
rozegrany został na Średniej
Krokwi wygrał Daniel
(CWKS) — 214 pkt przed
Furmanem (CWKS) — 203,5.

niedzielę
otwarty

3X5 km

(Krzep-
Daniel,. Pęksa) —

godz. przed AZS i

ło dynamicznie, uplasował
się na 33 miejsca, a Węgizyn-
kiewicz na 34.

*

Drugi międzynarodowy kon­
kurs skoków narciarskich na

terenie NRF rozegrany w Ins-
brucku, tym razem przy udzia­
le skoczków ZSRR, zakończył
się ich wspaniałym zwycię­
stwem. Zawodnicy radzieccy
zajęli pierwsze, drugi© 1
czwarte miejsca. Zwycięzca
konkursu z 29 bm. Uotinen —

(Finlandia) był dopiero 8.
1) Szamow ZSRR (77 i 67,5

m. nota 221,5), 2> Jemieński
ZSRR, 3) Bolkart NRF, 4) Sa-
kadze ZSRR.

Wyniki Polaków:
15) Tajner, 33) Huczek, 42)

Kula, 43) Węgrzynkiewicz.
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Wojciech Sabtocki
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Kolarze
wyjechali do Egiptu
W niedzielę nasi kolarze:

Pancek, Bedyński, Woźniak,
Grabowski i Paradowski z

kierownikiem Napierałą i
trenerem Michalakiem wy­
jechali do Egiptu.

12 stycznia 1957 r. w Luk­
sor rozpocznie się wyścig
dookoła Egiptu na trasie 1500
km.

I

Hokeiści CSR wygrywają
turniej w Katowicach

wł.)KATOWICE (obsł.
W niedzielę wieczorem za­
kończył się na „Torkacie"
trzydniowy międzynarodowy
turniej hokejowy. W ostatnim
dniu turnieju odbył się mecz

pomiędzy Dynamo Pardubi­
ce i Polską. Mecz po emo­
cjonującym przebiegu zakoń­
czył • się wynikiem remiso­
wym 2:2 (0:0, 2:2, 0:2).

Polacy fym razem zagrali

- ale ifsiroźm®
— Halo, czy Państwowy Instytu t Hydrologiczno-Meteorologiczny?

— Tak Jest.
— Chcielibyśmy poinformować i

pogoda i czy mogą się w okresie

góry.
— Pogoda obecna utrzyma się

nie przejściowe zachmurzenia. 1

tura w granicach minus 10 st. C.
— A jaki jest śnieg w górach? — W górach puch zsiadły.

naszych Czytelników jaka będzie
Nowego Roku wybrać na narty w

w dalszym ciągu. Mogą być jedy-
Będzie jednak mroźno. Tempera-

jedno ze swych najlepszych
spotkań i na podkreślenie
zasługuje fakt, że Czechosło-

wacy obie bramki uzyskali
ze strzałów Pokornego w o-

kresie zdecydowanej naszej
przewagi. Bramki te padły z

błyskawicznie przeprowadzo­
nych wypadów.

Pierwszą bramkę dla Pol­
ski strzelił Czech, a drugą
zdobył Pacholczyk przedłuża­
jąc doskonałe prostopadłe
podanie Chodakowskiego.
Wspomnieć jeszcze należy, że

Polacy strzelili trzecią bram­
kę, której jednak nie wiado­
mo dlaczego sędzia czecho­
słowacki Nadrhal nie uznał.
Tym razem w bramce naszej
zagrał Wacław,

Tak więc katowicki turniej
wygrali Czechosłowacy przed

ZSRR II i Polską.

niewielkim hoteliku górskim, tuż przy stacji
kolejki linowej. *

Co czynić? Niełatwobyło podjąć decyzję to­
warzyszowi naszej znajomej z kolejki,

który — jak się okazało — był jej narzeczo­
nym. Dziś właśnie kończy im się urlop, który
chcieli uświetnić efektownym zjazdem. Nadto
do powrotu nagliła pilna depesza — telefo­
nicznie w tym dniu przekazana. Jej treść:
„Zosiu wracaj natychmiast, brat zachorował"
— znana była tylko jemu. Nasza znajoma

*

przygotowaniom towarzyszył już teraz opę-
* tańczy ryk huraganowego wiatru. Każdy
znający okolicę wiedział, że jazda ze szczytu
na toboganie była ryzykownym przedsięwzię­
ciem nawet w blasku jasnego dnia. Nie było
jednak czasu do stracenia.

Wawrych wyprowadził tobogan przed zasy­
pane niemal do połowy śniegiem wejście do
schroniska. Zapadł już wczesny, zimowy
zmrok. Usiadi na toboganie, za nim jego pa­
sażerka...

z kolejki, chyba lekkomyślnie decydująca się
na ten właśnie szlak nie chciała nawet sły­
szeć o powrocie kolejką. Ale niestety siły
i nerwy zawiodły do reszty. Na domiar złego
kierownictwo kolejki zapowiedziało przerwa,
nie komunikacji ze względu na gwałtownie
pogarszające się warunki atmosferyczne.

W tej sytuacji strapionemu mężczyźnie pod-
szepnął ktoś propozycję:

— Poproście Józefa, Z pewnością nie od­
mówi... *

Józef Wawrych n;e odmówił. Może zdziałały
J to (ego spokojne oczy, meże szereg medali

na piersiach — ale w każdym razie niefor­
tunną narciarkę słowa i uśmiech ratownika
znacznie uspokoiły. Józef spojrzał w okno
i zadecydował: ■

— Nie ma innego wyjścia. Zjedeiemy w dół

toboganem.

Piekielna to była jazda. Wawrych musiał
w zupełności zdać się na swe' wyczucie i zna-

.omość terenu. Wiatr świszczał koło uszu, je­
go lodowate podmuchy mroziły wszystko co

żywe — ale czoło Wawrycha zrosił pot.
— Tak, przełęcz,. teraz wjeżdżamy na to

strome zbocze, kończące się bezdennym urwi.
skiem. Trzeba ostro wykręcić w lewo...

Koncentrując całą uwagę na wykonaniu
skrętu, manewrował nogami, 'balansując przy
tym ciężarem ciała. Pośrodku zbocza gwał­
townie przyhamował, aż płozy sanek uniosły
się w górę. Potem gwałtownie przechylając
się w lewo wykonał skręt.

— Udało się — odetchnął z ulgą.
Teraz mógł spojrzeć za siebie. Odwrócił

głowę — i zamarło w nim serce. Tobogan był
pusty... Jak błyskawica przemknęła myśl:

— Zakręt... Przepaść...

Przewodniczącemu GKKF,
Wł. RECZKOWI i jego naj­
bliższym pracownikom: wo­
jaży zagranicznych nie gor­
szych ,ak w 1956 r.

WIŚLE i jej działaczom:
odznaczeń jubileuszowych
przed stuleciem klubu,
bramkarza z prawdziwego
zdarzenia i napastników,
którym „wolno" strzelać.

GARBARNI: po rocznej
„pokucie" powrotu do
tra-klasy.

WŁÓKNIARZOWI -

RONIE: władztwa
młodzieży Podgórza i
dwinowa oraz rychłego o-

twarcia kombinatu sporto-,
wego.

KOZPN: wyprowadzenia
krakowskiego piłkarstwa z

'

impasu.
Trenerowi KONCEWI­

CZOWI: podpisania kon­
traktu z wydawnictwem
sportowym na książkę pt.
„Jak spaść z ligi?".

KRAKOWSKIM KLU­
BOM: samodzielności i peł­
nej kasy na każdym meczu.

KIBICOM: cierpliwości,
w myśl piosenki „Jutro bę­
dzie lepiej".

„KAJTKOWI" ZABŁOC­
KIEMU; złotych cięć w

Rzymie.
„TOTKOWICZOM": głó.

wnej wygranej.
KIBICOM CRACOYII:

CRACOVII: jeśli nie cza­
sów Kałuży, to przynaj­
mniej Róźankowskich ale

przede wszystkim przekro- ,

czenia bram I ligi.
Krakowskiemu CWKS:

przez siebie wychowanej
młodzieży piłkarskiej.

HELENIE RAKOCZY:
miejsca na podium zwy­
cięzców w następnej olim­
piadzie.

KRYNICY I DR J. ZA­
WADOWSKIEMU:

żenią tafli sztucznego
wiska —

a KTH: dalszych
cięstw w marszu do

mistrzowskiego tytułu.
TARNOVII: działaczy (a

nie fanatyków) i zbudzenia
się ze snu o sławie i pie­
niądzach...

SAMOTNYM SPORTS­
MENKOM; wyjazdu do Au­
stralii (na ślubny kobie­
rzec).

różowych okularów i an­
gielskiej flegmy
czach.

HOKEISTOM i
VII: fuzji z rewią 1
„Paris sur glace".

Krakowskiemu
MOTOKLUBOWI:
wadzenia na nasze

kich oto maszyn z napędem
rakietowym;

KOMITETOWI
SPRAW TURYSTYKI: za­
kończenia budowy schroni­
ska na Turbaczu, Domu

Turysty w Zakopanem oraz

rozpoczęcia budowy Domu
Turystycznego w Krakowie
jeszcze w ciągu XX wieku.

ANDRZEJOWI WALTE­
ROWI: „kilo pecha" wraz

z radą, by ze względu na

ograniczenia benzynowe za­
opatrzył się w... hulajnogę.

Australia
w moich oczach®
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Odwiedziłem
raz Polak a, który chcąc się czegoś doro­

bić, zapomniał o swo ich wyższych studiach i pra­
cuje w porcie jako załadunkowy okrętów.

W Australii praca fizycz­
na nie przynosi ujmy i nikt

się jej nie wstydzi. Doktor
i robotnik pija na przyję­
ciu, jak równy z równym.
Natomiast inteligencja te­
chniczna nie jest tak u-

przywilejowana, jaik w Eu­
ropie. Niektórzy Australij­
czycy mówią z przekąsem,
że u nich nie warto się u-

czyć, bo bez studiów moż­
na więcej zarobić, a nauka

kosztuje dużo czasu i pie­
niędzy. Natomiast bardzo

opłaca się założyć własne
przedsiębiorstwo, sklep itp.
— w ogóle jakiś mały busi­
ness. Tylko źe z businessem
to tak: .połowę życia czło­
wiek jest uwiązany i, jak
mówią, przepracowuje mło­
dość, żeby mieć za co le­
czyć sie na starość.

Z tego wszystkiego może

się wydawać, że Australia

jest ziemią obiecaną.
Ale ...ale dlaczego nie

spotkałem ani jednego Po­
laka w Australii, któremu

Zatrzymał tobogan i zapadając się po p^s
w śnieg rozpoczął mozolny pochód w górę po
śladach sanek. Przyginany co chwila do ziemi
huraganowymi porywami wichru dotarł do
najbardziej niebezpiecznego miejsca. O prze­
paści ostrzegały tutaj turystów drewniane
tyczki, ledwo teraz widoczne w zupełnym
prawie mroku. Z trudem posuwał się od jed­
nej do drugiej. Daremnie. Zawrócił. Krzyk­
nął. Ale wiatr zdusił głos już na wargach.
Niestrudzenie parł dalej. Wreszcie dojrzał od­
bijającą się cd bieli śniegu ciemną plamę.
Jeszcze kilka kroków...

Józef pochylił się i dotknął leżącej ręką.
Żyła.

Wawrych nie próbował jej nawet tłumaczyć
groźby sytuacji. Posadził swą towarzyszkę na

toboganie, przywiązał do siebie mocno kawał­
kiem liny i znów ruszyli w dół.

— Na zakręcie wyleciała z sanek — prze­
leciało mu przez myśl.

*

uńeczorem tego dnia pociąg pośpiesz-
odichodzący z modnej miejscowości

uzdrowiskowej uwoził rozbawionych wczaso­
wiczów i turystów, w jednym z jego prze­
działów siedziała para naszych znajomych
z kolejki. W tym samym czasie Józef Wa­
wrych wchodził do jednego z pobliskich
schronisk. Kiedy otworzył drzwi, cd stołu
pciuńtały go życzliwe głowy starych znajo­
mych:

— Cóżeś ty taki blady? Co się stało?
Józef odczekał chwilę, wytarł spoconą twarz

— ale zamiast odpowiedzieć, sięgnął najpierw
po stojącą na stole flaszkę. Pociągnął spory
łyk.

— Br... dobrze, że mogę tu być znów razem

z wami...

Wszyscy już teraz wiedzieli, że Wawrych
zaczn:e opowiadać. O 72 człowieku, którego
szczęśliwie zwiózł w dolinę.

Nie była to zwykła historia.
*

Żartem — nierozsądnym żartem kolegów —

okazała się depesza przetelefonowana do
schroniska.

TADEUSZ TOLlfiSKI

I

by się tam podobało, który
by nie tęsknił do kraju? Ci
co mają auta, wille, ci co ma­
ją businessy i ci co ich nie

mają, wszyscy bez wyjątku
łaknęli wiadomości z kraju,
książka polska otrzymana
od nas w podarunku była
dla nich relikwią, prawie
wszyscy obcięliby wrócić
do Polski, ale mają jeszcze
wątpliwości, są niezdecydo­
wani i poza tym związani z

Australią bądź małżeń­
stwem, bądź dziećm’... Ni­
gdzie w Europie nie spot­
kałem rodaków, którzy by
tak tęsknili za Polską.
Czyżby wpływała na to od­
ległość piątego kontynentu
od Europy? Polak w Belgii
czy we Francji ma świado­
mość, że jest blisko Polski
i że mógłby, gdyby chciał.
w każdej chwili do niej
wrócić. Analogia np. z war­
szawiakiem, który prawie
nigdy nie chodzi do opery,
bo nie może dostać biletów,
ale wystarczy mu świado­
mość, że może tam pójść.
Poiza tym co tu dużo ga­
dać... Pod względem kultu­
ralnym Australią to jednak
prowincja. Stuletni dorobek

cywilizacji spadkobierców
poszukiwaczy złota nie mo­
że się równać z wielowie­
kową tradycją Europy.
Brak wyrobienia i smaku

artystycznego widać na

każdym kroku. Olimpijskie
dekoracje ulic i domów to­
warowych zadowolić mogą
chyba tylko niewybredne
gusty tubylców, bo są wiel­
kie, kolorowe, i ruszają się.

Także pamiątki olimpij­
skie — trzeba się dobr.ze
naszukać, żeby znaleźć coś

gustownego. Australijczycy
pod względem rozrywek
kulturalnych nie są zbyt
wybredni, zresztfe pasjonu­
ją się raczej wyścigami ko­
ni i psów.

*

Racja — powiedział sym­
patyczny kierowca. Rozry­
wek Pan tu zbyt wiele nie

znajdzie. Widzę, że bardziej
odpowiadałby Panu Paryż
— tu mrugnął na mnie po­
rozumiewawczo. W takim
razie chodźmy na piwo.
Znam tu niedaleko bardzo
dobrą włoską knajpę.

Materiały opracowali:

A. Książek
IF. Majewski
T. Toliński
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